
Nr. 223. Lwów Sobota dnia 28 września 1907. tfok XLVII.

Dr.
Redaktor naczelny

AŁEHtiiirDER TOGKL.
B iura  re d a k o y i: ul. Sykstuska 1. 40, I . piętra 
o tw arte  od godz. 10 raDo do godz. 1 w południe. 
Biura ad m ini atrao y l : ul. Kopernika 1. 7 parte r 
(sklep) o tw arte  od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

OBorem bez przerwy.
P rzed p łata  na „Gazetę Narodową" wynosi

we Lwowie: na prowincyi: sa granio§;
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 5 0  h .
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50  b
półrocznie 12 n 1# „ -  „ 21 „ -  „

Za zmianą adresu dopłaca się 4 0 hal.
Wraz z „Yygrodnikiem m ód i p c»»ieśolu lub 
też 7, w arszawskim  tygodnikiem „Ziarno" i  12 

tomami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na prowincyi 9 „ 9 0  „
We Lwowie sa odn zenie do domn dopłaca 

się 4 0  bal. miesięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorom.

OGŁOSZENIA 1 P R Z E D P Ł A T
nrzyjm oja: W e Lw ow ie: Administracyr, „Gaze- 
v 7j’n:odćwoj“ a i. Kopernika 7 i biuro Sokołow­

skiej '\ .s a . Han: mana: W e W iednia: Haasenstein 
i  Vo?,„r : Otto iia ss1 I Karntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Warst 3). Kndolf k' isae Seilerstadte 2. A. Oppelik 
G ron&EgergBSBe if li .  Dokes Nachf.. Max Angen- 
leld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Schallek 
Wollzeiit 11. i'. Dannenberg II Prater.=rri. >e 3S,
Adolf Cnulawsłri VII Stiftg. 4, E. Braun 1 Koten- 
turmstraBse W  B u d a p esz o ia  : Juliusz Leopold 
VII. Elisabetbiiog 41; W e  F ra n k fu rc ie  n. M.: 
Haasergtein Sc Vogler i G. Daube & Comp.; W  Pa- 
r y t o : C. Adama Ciborowskiego następca : Racz­
kowski 14, C;te rte Tr4vise Faris.

CENA OGŁOSZEŃ : O g łoszen ia  z  wy 
czajce na jeanoszpaltowy wiergi drobnym drukiem 
czajn e miejsce 20 bal. N ad esłan e za wiersi lub 
lub jegoejsce 60 baL G ło sy  p u b lio zn o io l za 
jego mib jego miejsce 1 kor. P r y w a tn a  ł o -  
wiersz iu n o y a  6 bal. od wyrazu.
Niraier kosztuje 8 h., na prowincyi 10 hal.

(Numery dawniejsze kosstują po 10 ot.)

Projekty i kompromis.
Główny organ stronnictwa narodowo-demo- 

kiatyczuego w W arszawie „Gazeta codzienna1*, 
z którem w bliskiem powinowactwie pozostaje 
tutejsza narodowa demokracya, umieściła w naj­
nowszym numerze (54) widocznie ze Lwowa 
inspirowany lisi ze sprawozdaniem z pierwszego 
tygodnia obrad sejmowych. List ten zasługuje na 
uwagę także czynników, stojących poza gronem 
obozu narodowo-demokratycznego i dlatego też 
przytaczamy z tej bardzo obszernej koresponden- 
cyi niektóre ustępy charakterystyczne.

Po uwagach, stwierdzających potrzebę za­
łatwienia reform y sejmowej ordynacyi wyborczej 
w tegorocznej sesyi — przekonanie, które, jak 
wiadomo, podziela znaczna większość całego 
sejmu — pisze korespondent „Gazety co­
dziennej

„Tylno j e d n o  stronnictwo, demokraty- 
czno-uarodowe, stanęło na wysokości chwili, wy­
kazało swoje poczucie odpowiedzialności za bieg 
wypadków w życiu narodowem i przyszłe życia 
tego kształtowanie się, nie wedle doraźnych po­
budek i przypadkowych okoliczności, ale wedle 
planu świadomej narodowej myśli. Mając już w 
programie swym sformułowane zasady reformy 
wyborczej, nie trudno mu było na ich podstawie 
opracować konkretny wniosek.

„Jeszcze na wiosnę, przed wyborami p a r­
lamentarnemu wniosek ten przedyskutował i 
przyjął zjazd stronnictwa, zostaw iając otwartym  
jeden tylko punkt: sposób zabezpieczenia mniej­
szości polskich na wschodzie. Chciało bowiem 
stronnictwo zobaczyć wyniki dwumandatowych 
okręgów przy wyborach parlamentarnych. Do 
sposobu tego stronnictwo nie miało nigdy wiel 
kiego nabożeństwa, a zwłaszcza w tej formie, 
jak  go przyjęła konserwatywna większość Koła 
polskiego i to w kompromisie z rządem .....

„To też zawczasu i dobrze przemyślany i 
wypracowany projekt demokratyczno narodowy 
stał się o s i ą  p r o j e k t ó w  i naw et wszyst­
kich innych stronnictw, z wyjątkiem naturalnie 
ludowców i R usinów ..

„Dwa kluby konserwatywne, krakowski i 
podolski, jeszcze dotąd nie m ają gotowych pro­
jektów nowej ustawy wyborczej; każdy z nich 
przygotowuje odmienny. To, co z poufnych po 
siedzeń klubowych dostaje 3ię do publicznej w ia­
domości, wskazuje, że oba te kluby starają się 
wymyśleć ordynacyę, któraby konserwatystom 
zapewniła na długo większość w sejmie. Starają 
się one przytem uwzględnić też interes narodowy 
polski, ale ezjnią to k o s z t e m  p r a w  
l u d u ,  dając ogromne przywileje żywiołom kon­
serwatywnym*.,.

Myślący czytelnik snadno potrafi wyłuszczyć 
* przytoczonych tu ustępów korespondenta war­
szawskiego organu wszechpolskiego — co w nich 
jest napisanem ze względów polityki partyjnej, a 
Co stanowi jądro  pozytywnej prawdy.

Otóż prawdą jest tyle, że istotnie poseł 
Głąbiński imieniem stronnictwa demokratycznego 
polskiego wniósł na wiosnę br. projekt reformy 
wyborczej — tak samo, jak znów z prawicy 
wyszedł w sierpniu także we wszystkich szcze­
gółach obmyślany projekt posła Bobrzyńekiego, 
który spowodował wystąpienie przed kilku dnia- 
mj krakowskich posłów demokratycznych z p ra­
wicy sejmowej. Oprócz tyeh dwóch są jeszcze 
inne obmyślane, każdy naturalnie według pewnej 
odrębnej' myśli przewodniej, a to posłów Tad. 
Cień8kiego, wreszcie Rutowskiego i dr. S tani­
sława Starzyńskiego. Projekt posła Oleśnickiego 
~  z jego specyalnego stanowiska partyjnego — 
jest także wykończonym i „na wysokości sytua-

cyi stojącym" elaboratem. Dalej projekty „chrze­
ścijańsko- 30cyalny“ k3. Pastora i „chłopski" po­
sła K iam arczyna świadczą, że nawet mniejsze 
Koła sejmowe gruntownie zastanaw iają się nad 
sprawą reformy ordynacyi wyborczej, gdy wre­
szcie w tym długim szeregu projektów, wniesio­
nych z m arką rozmaitych stronnictw i frakcyj 
sejmowych, projekt wydziału kraj. zasługuje rów ­
nież, ażeby bądź co bądź nie uważać go za nie­
istniejący.

Otóż widzimy, że nie tylko jedno stronni­
ctwo narodowo-demokratyczne myślało i myśli o 
przyszłości kraju. Na stole obrad sejmowej komi- 
syi dla reformy wyborczej laży bowiem teraz 
dziawięc zgłoszonych projektów reformy wybor­
czej, i od rana do wieczora trw ają narady w 
plenum stronnictw, jak i w rozmaitych kółkach 
ściślejszych, nad tern, ażeby te wszystkie projekty 
przetopić w jakiś taki aliaż, któryby ostatecznie 
miał widoki zdobycia w sejmie wymaganej s ta ­
tutem kwalifikowanej większości.

Gzy i jaki ostatecznie wyjdzie produkt z 
tych kompromisowych narad — zaprawdę trudno 
dziś prorokować, Ale niewątpliwie, jeśli kompro­
mis przyjdzie do skutku, to wyłuszczy ze wszyst­
kich projektów myśl narodową, najszerzej pojętą, 
ze słusznem uwzględnieniem interesów i życzeń 
uprawnionych wszystkich warstw społecznych do 
najdalszych możliwych granic. Wszyscy projektu­
jący będą musieli zgodzić się na znaczne — bar­
dzo znaczne ustępstwa ze swoich czysto party j­
nych aspiracyj, bo inaczej reformy nie będzie.

Nie bierzemy tego za złe korespondentowi 
partyjnego pisma, że stronnictwu, któremu służy, 
siara  się jak umie reklam ę uczynić. Lecz jeżeli 
on twierdzi, ze jedna jedyna tylko frakeya naro­
dowo demokratyczna, stanowiąca część sejmowego 
stronnictwa demokratycznego „stoi na wysokości 
chwili i w ykazała poczucie odpowiedzialności za 
bieg wypadków w życiu narodowem" — to za ­
pał partyjny uniósł go tu przecież za daleko.

W rzeczywistości bowiem w tej chwili „osią 
projektów" jest nie projekt narodowo demokra­
tyczny, ale projekt po3ła Dobrzyńskiego, którego 
zasady po zmianie szczegółów, przyjęło krakow­
skie Koło poselskie.

Ale mniejsza o to — niech sobie korespon­
dent „Gaz. codziennej* pisze co chce; biegu wy­
padków to nie zmieni Jeżeli o jego liście wspo­
minamy, czynimy to głównie dlatego, ażeby za ­
znaczyć, że nie ten wygra kampanię i zasłuży 
sobie na wdzięczność narodu, kto pisał projekty, 
chociażby najkunsztowniej obmyślane, ale ten. 
kto w teraźniejszej przełomowej chwili, gdy w a­
żą się wyniki kompromisu ostatecznego, okaże 
więcej bystrości politycznej i obywatelskiego za­
parcia się ambieyj stronniczych, ażeby dopomódz 
do szczęśliwego rozwiązania sprawy — do rze­
czywistego załatwienia reform y wyborczej w 
tych ośmiu czy dziewięciu dniach, jakie sejmowi 
pozostają jeszcze do dyspozycyi.

W końcu notujemy, iż według zapatrywań 
niektórych kół poselskich, nie jest wykluczonem, 
że jeżeli kompromis w sprawie reformy w ybor­
czej, zapewniający dla niej kwalifikowaną wię­
kszość w sejmie, uda się przeprowadzić, sejm 
będzie 8 października znowu odroczony, ażeby 
komisyi dać możność skodyfikować spokojnie 
ustawę, a w grudniu zbierze się sejm ponownie 
na kilkudniową sesyę, wyłącznie dla formalnego 
uchwalenia.

Rusini o uchwałach sejmowych.
Organ komitetu narodnego chłopska „Swo­

boda" zohydza wobec swych czytelników sejm 
i twierdzi, że wszystkie projekty i uchwały mają 
na celu ucisk i wyzysk chłopów ruskich. Z peł­
nymi świadomości fałszu .i „Swobbdy", która 
grozi chłopom nawet te® J e  gdyby Lachy objęli 
dobra kameralne, to powycinaliby lasy, i jedna 
z najbardziej łakomych dla chłopa rzeczy znikła­
by z powierzchni kraju, me mamy co polemizo­
wać. ale do poznania tej przewrotnej roboty 
agitacyjnej, powtarzamy główniejsze ustępy w y­
wodów „Swobody": „Spieszno lackim panom,
Na krótką, 3-tygodaiową -’?syę sejmową nasypali 
oni „cilu kupyciu" wszelakich projektów, wsze­
lakich reform". Uczynili oni to dlatego, ponieważ 
sejm zebrał się po raz ostatni w obecnym skła­
dzie. Odbędą się nowe wybory, „a po wyborach, 
parlamentarnych, na panach skóra drży,* po ­
nieważ chłop ruski „rozruszał się, oświecił i ro z­
politykował" i dlatego chłopi ruscy przy nowych 
wyborach do sejmu „zdobędą wszystkie mandaty 
z wiejskich okręgów" Galicyi wschodniej tj. 46 
„Póki więc jeszcze cała moc w sejmie leży w 
ręku Lachów, i póki siła narodnyeh posłów w 
sejmie jest bardzo maleńka, pańsko-laeey posło­
wie spieszą się z uchwalaniem różnych nowych 
ustaw z korzyścią dla panów-Lachów" Uchwa­
lają więo oni „pańskie reformy".

„8wob.“ omawia różne projekty reformy 
wyborczej i pisze, że w „jednem tylko godzą się 
te wszystkie p ro jek ty : ażeby ilość ruskich,
chłopskich posłów w sejmie ieszćze bardziej 
zmniejszyć*. Partye polskie „targują 3ię między 
sobą, a zawsze kosztem ruskich posłów". R efor­
ma regulaminu ma być na to, aby większość 
sejmowa, złożona z Lachów, „mogła zdusić ob- 
stru.kcyę ruskich posłów". Reforma U3tawy łowie­
ckiej — „to właściwie nie będzie żadna reform a". 
Projekt ustawy o robotnikach rolnych i lasowycb 
ma na  celu „zakucie (siei) chłopów w niewolę. 
Panowie dziedzice chcą zabezpieczyć się przed 
strajkam i, chcą mieć robotnikow w kleszcząc1.' 
Projekt ustanowienia kraj. kasy centralnej dla 
spółek rolniczych wymierzony ma być także 
przeciw Rusinom, bo ka3a będzie w ręku panów 
Lachów. „A czy dużo otrzymał chłop ruski po­
mocy z tunduszów krajow ych? Lachy z banku 
kraj., z biura patronatu dla reiffeisenek i z ko­
misyi rentowej pchają pieniądze krajowe „w Ma- 
zunszczynu", wspom agają Mazurów i wszechpo - 
laków, a chłopom ruskim pozostaje to, „szczo 
Mazurom z nosa kapnę". Tak będzie i z tą głów­
ną kraj. kasą dla spółek włościańskich. Wszyst­
kie pieniądze zabiorą mazurskie spółki mleczar­
skie, torfowe, tkackie itd, a ruski chłop tylko się 
obliże. A wszystko dlatego, że cała siła w sejmie 
jest w ręku Lachów".

Ustawa o budowie krajowych zbiorników 
ropy — pisze „Swoboda" — także nie jest dla 
eLłopów r«3kich, ale dla polskich i żydowskich 
panów. „Płać, chłopie, bo panów nafciarzów roz­
piera ropa z twoich gruntów i nie mają jej gdzie 
przechowywać". Wreszcie „chcieliby panowie 
Lachy odebrać państwu lasy kameralne w ręce 
polskiego rządu tj. wydziału krajowego. Na razie 
tc niemożliwe, bo państwo na to się nie godzi; 
ale Lachy mają wielki apetyt na te lasy. Chcieli­
by je niszczyć, wyręby waż. Drzewo wywieźliby 
za graaicę, pieniądze przemarnowaliby także za 
granicą, a kraj 3tałby się jedną, bezieśną pu­
stynią*.

„Swob." wyraża zadowolenie, iż me wszyst­
kie te „darunki* otrzymują chłopi, gdyż zabraknie 
czasu na uporanie się z wszystkiemi reformami 
i kończy słow y: „Z wszystkiego tego wypływa
dla ruskich chłopów tuka nauka, że trzeba zdo­
być wszystkie chłopskie mandaty do sejmu i 
trzeba domagać się na wszystkich wiecach 4- 
przymiolnikowego prawa wyborczego do sejmu, 
oraz podziału Galicyi na 2 części: pohką i ru ­
ską, z osobnym polskim sejmem w Krakowie, a 
ruskim we Lwowie.*

Klęskf elementarne.
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j 1*** J e m  O n a p te d a .

HISTORII DWÓCH SERC.
ŁROMAN8.

(Ciąg dalszy.)

Rudolf milcząc, patrzał na starego człowie- 
a. Siedział cn na krześle, jak  złamany i opuś- 
ił ręce, jak człowiek bez woli, jak człowiek, 
tóry doszedł do końca swojej mądrości. Rudol- 
>wi żal się zrobiło tego starca. Ale znowu przy- 
omniał sobie, jak musiał uciekać w nocy przez 
uno, a to wspomn:enie wywołało rumieniec 
rstydu na jego policzki. Zdenerwowany zapalił 
wieżego papierosa i rzek ł:

— Panie Lehmann, użyłem rłów, które nie 
yly potrzebne. Ale pan musisz przyznać, że 
rażnisz mnie. Przychodzisz pan tu, wyciągasz 
mie z łóżka, napadasz na mnie...

Pan Lehmann zebrał tymczasem wszystkie 
woje siły, o tarł czoło i rzek ł:

Gzy mogę mówić z panem spokojnie 
rozsądnie? Daj mi pan słowo honoru, że wię- 

ej mojej córki widywać nie będziesz.
Rudolf odpowiedział krótko:
— Nie mogę.
— Dlaczego pan nie możesz?
— Nie ucaynię tego. Nie mogę.

Ojciec Loli przysunął się z krzesłem bliżej 
do Rudolfa, jakby chciał nacisnąć na niego i 
mówił:

— Widzisz pan, pan jesteś młodym czło­
wiekiem i nie obliczasz następstw. Ale pomyśl 
pan tylko. Dziewczyna może miała sposobność 
zrobienia tej lub owej znajomości, któraby ją 
zawiodła de ołtarza. Jeżeli oczy zamknę, Bóg nA 
świadkiem, że nie dużo pozostawię moim dzie­
ciom. Przez cale moje życie narobiłem się i p ra­
cowałem, Nie mogę uczynić sobie żadnego w y­
rzutu. W prawdzie raz nadarzała się sposobność 
przeniesienia interesu w lepszy punkt. Ale moja 
żona, niech w 3pokoju spoczywa, była prze­
ciwną temu, a  ja  nawykłem był słuchać mojej 
żony, gdyż ostatecznie ona była duszą interesu. 
No, a odkąd um arła, idzie coraz gorzej. Nie 
chcę odmalowywać panu całej mojej nędzy, 
Krótko powiem: interes źle idzie. Opowiadam to 
panu tylko dlatego, abyś pan wiedział, dlaczego 
nie mogłem zajmować się memi dziećmi. Aby 
się usprawiedliwić. A teraz pomyśl pan, coby 
było, gdyby trzeba uwierzyć, że z tej dziewczyny 
już nic nie będzie, że taka młoda istota ma już 
życie zwichnięte. Zna pan historyę mojej star­
szej córki. Czy mam teraz spokojnie się przypa­
trywać, ja, starzec, który już jedną taką historyę 
przeżył, jak cna powtarza się z drugiem dziec­
kiem? Nie wiem, może już jest za późno? Może 
już nikt jej nie zechce? W prawdzie znam jed­
nego, któryby bardzo mi odpowiadał. Ale n a j­
wyższy jest czas, by znajomość z panem się

skończyła. Czy nie wzrusza to pana, panie 
hrabio ?

Rudolf walczył ze sobą, czy ma oświad­
czyć, iż chce Lolę pojąć za żonę. Było mu jed ­
nak to nieprzyjemnem, iż ludzie wzięli już ją  na 
języki, chociaż on sam był temu winien. Potem 
odpychał go ojciec. Był to taki trywialny czło­
wiek. S iostra jej irytowała go. Cała jej rodzina 
byłaby ogromnym kłopotem, z którym nie wia­
domo, co począć.

Jak w kalejdoskopie poczęły przesuwać się 
przed jego oczyma rozmaite widziadła; wyraz 
twarzy znajomych, gdy się dowiedzą o jego mał­
żeństwie z panną Lehmann ; miny jego krewnych, 
gdy otrzymają list z zawiadomieniem, że się o- 
żenił; gratulacye jej znajomych a najpierw od 
pana K óhnem anna; pierwszą wizytę pana pro- 
kurzysty... Potem pojawiła się przed nim twarz 
pani Spangenfcerg. Ona także przyjdzie, będzie 
się całowała z młodą hrabiną, będzie się cnlubić 
swojem kuzynostwem, będzie w jego domu przez 
pół roku wysiadywać. Jego zaś przyjaciele od­
suną się od niego, nie będzie mógł znaleźć żad­
nego towarzystwa, przedewszystkiem dla swojej 
żony. Nie dlatego, że ona jest z domu Lehmann, 
ale dlatego, że miał z nią przedtem stosunek, 
gdyż naturalnie znajomość jego będą wszyscy w 
najgorszy sposób komentować.

Wszystko to zasępiło go, napełniło go nie­
smakiem i goryczą i rzekł:

— Panie Lehmann, nie mogę panu teraz 
dać żadnej odpowiedzi.

Nasza ludność wiejska, biedniejsza, niż w 
innych krajach europejskich, tern samem dotkli­
wiej odczuwać musi każdą klęskę elementarną, 
a niestety, bywa na nie częściej narażoną. Rzeki 
galicyjskie m ają przeważnie charak ter górski, 
stan ich wody zmienny, a regulacya koryt po­
stępuje żółwim krokiem, to też przybrzeżnym 
mieszkańcom wylewy niszczą cały ich dobytek.

Ustawy podatkowe norm ują odpisy podat­
kowe należńe gospodarzom dotkniętym klęskami 
elementarnemi. Państwo i kraj rozdają zapomogi. 
W latach od 1901 — 1904 przeciętnie odpisy po­
datku gruntowego państwowego (bezpośredniego) 
wynosiły 850.000 k.; powodem dwóch trzecich 
tych odpisów były: grad, powódź lub ogień, je­
dna trzecia przypada na wszystkie inne klęski. 
W Galicyi odpisano przeciętnie w latach od 1903 
do 1906 gruntowego podatku państwowego kor.
1,300.000, a dodatków autonomicznych do po­
datku gruntowego 1,890.000 k., 20 prc. tych od­
pisów przypada na straty spowodowane powo­
dziami.

Niemniej poważnie przedstaw iają się sumy 
zapomóg państwowych i krajow ych; pierwsze 
wynosiły przeciętnie w ostatnich czterech latach 
1,066.000 k., krajowe zaś 330 000 k.

Powyższe cyfry są wymownym obrazem 
ofiarności państwa i kraju dla gospodarzy nie­
szczęściem nawiedzionyoh, a  jednak mimo to nie 
uchroniono ich od ruiny ekonomicznej — fak­
tyczny rezultat owej pomocy znikomo mały. 
Słusznie to ocenił poseł K raiaarczyk, a powodo­
wany szczerą cbęrją zaradzenia złemu, postawił 
wniosek, aby "jjąHwadzić rodzaj przymusowego 
ubezpieczenia prżeciw wszelkim klęszom elemen­
tarnym. Skarb państwowy i krajowj miałyby się 
przyczyniać do pokrycia kosztów kwotami nie- 
mniejszemi, niż obecne przeciętne odpisy podat­
kowe i zapomogi. Kontrybuenei mieliby opłacać 
premię wyrażoną w procentach podatku grun­
towego.

Sprawozdawca tego wniosku p. P a y g e r i  
imieniem sejmowej komisyi dla reform agrarnych 
podnosi, że koszta ubezpieczenia przeciw wszy­
stkim klęskom elementarnym, a choćby tylko 
przeważnej ich części byłyby zbyt wielkie, aby 
ludność rolnicza mogła im podołać, nawet przy 
wydatnej pomocy skarbu państwa i kraju, Po- 
moc owa nie mogłaby pewnej granicy przekra­
czać, w przeciwnym bowiem razie musiałaby 
wywołać niezadowolenie tych kontrybuentów po­
datkowych, którzy z niej nigdy korzystać nie 
mogą. Brak wprawdzie dokładnych dat dla ozna­
czenia wysokości szkód wyrządzanych przez klę­
ski elementarne, jednak już z odpisów podatko­
wych można nabrać pewnego wyobrażenia o ich 
rozm iarach: W ostatnich czterech latacb odpi­
sywano przeciętnie podatku gruntowego 2,190.000 
k.; przyjm ując więc, iż podatek gruntowy wynosi 
przeciętnie 5 prc. dochodu brutto, cyfra ta odpo- 
wiaaa sumie szkód 43,800.000 k. W rzeczywi­
stości jednak szkody wyrządzane przez klęski 
elementarne są jeszcze znacznie większe, a b a r­
dzo poważne miejsce między niemi zajmują ta ­
kie, które do ubezpieczenia nie nadają się. W ro­
ku bieżącym wyprzaniem oziminy dotkniętą zo­
stała większa część kraju. Zbiór pszenicy i żyta 
razem zmniejszył się co najmniej o 5,000.000 
cetn. czyli że rozmiar klęski ocenić można na 
100 milionów kor., żaden fundusz asekuracyjny 
pokrycia takiej szkody nie zniósłby, chyba obej­
mujący cały świat cywilizowany lub przynajmniej 
znaczną jego część.

Szkody wyrządzone przez powódź w roku 
1884 obliczył wydział kraj. na 27,468.000 k., w 
r. 1903 na 20,097.306 k., a szu ody wyrządzone 
przez powodzie w r. 1906 obliczyło namiestnic­
two na 31 milionów k. W tych samych latach, 
w których wylewa W isła z dopływami, wylewa 
i Dniestr, a zatem wszyscy, którzy klęską powo­
dzi mogą być dotknięci, ulegają jej równocze­
śnie; jakże więc to ryzyko rozdzielić?

W  ostatnich pięciu latach krakowskie tow. 
wzajemnych ubezpieczeń i inne towarzystwa a-

sekuracyjne operujące w Galicyi przeciętnie pła­
ciły razem 1,400.000 k. tytułem odszkodowania 
z« grad. J a k  wiadomo ubezpieczają się prawie 
wyłącznie obszary dworskie i to z tych zaledwie 
połowa, przyjąć jednak musimy, ii nieasekuro- 
wani rzadziej bywają gradem dotknięci; sądzimy, 
iż będziemy bliscy prawdy, oceniając przeciętne 
szkody gradowe na obszarach dworskich aa  2 
miliony k. Tylko czwarta część pól ornych w 
Galicyi należy do obszarów dworskich, a zatem 
ogólną sumę szkód gradowych w Galicyi ocenić 
należy rocznie na 8 milionów k. Dodać należy, 
iż niektóre okolice narażone na niebezpiecznstwo 
powodzi bywają i klęską gradową często naw ie­
dzane, a więc i pod tym względem nie mo 
że być mowy o pewnem wyrównaniu ryzyka.

Szkody tedy wyrządzane w Galicyi przez 
klęski elementarne przyjąć można przeciętnie na 
60 milionów k. Galicya opłaca państwowego 
podatku gruntowego 10,486.700 k, a zatem d o ­
datek przeznaczony na premię asekuracyjną 
przeciw klęskom elementarnym musiałby stopę 
podatkową wielokrotnie przewyższyć.

Z tych to głównie powodów wszystkie pań­
stwa europejskie uznały za wskazane działalność 
swa na tem polu ograniczyć do odpisywania po 
datków gospodarzom klęską dotkniętym i udzie­
lenia zapomóg najbardziej potrzebującym. Nasze 
dotyczące ustawy podatkowe są zbliżone do za ­
chodnio-europejskich, np. francuskich, te ostatnie 
są mniej dokładne i mniej systematyczne, ale - - 
beralniejsze. Nie ókreślają rozmiaru klęski u p ra ­
wniającej do żądania odpisu podatkowego, je­
dnak rozporządzenia ministeryalne oznaczają 
granicę przy szkodzie wynoszącej jedną piątą 
plonu.

Ustawa austryacka rozróżnia* klęski zw y­
czajne i nadzwyczajne, przy pierwszych warun­
kiem uzyskania odpisu podatkowego jest znisz­
czenie przynajmniej czwartej części plonu doty­
czącej parceli katastralnej: przy klęskach e le ­
mentarnych drugiego rzędu, odpisanie podatku 
zależy od stosunku szkody do plonu catego go­
spodarstwa, przyczem stosunek ten wyraża się 
w cyfrach czystego dochodu katastralnego. Ż ą­
danie odpisu uwzględmonem być może dopiero 
wówczas, jeżeli zniszczonym został plon ńa par- 
ceiach, których dochód katastralny wynosi przy­
najmniej czwartą część dochodu katastralnego 
wszystkich uprawionych parcel. Przynajmniej 
ezw arta część pionu zniszczoną być musi, przy­
czem uwzględnia się nie obszar, ale czysty do­
chód katastralny.

Ustawa z 19 lipca 1902 zmniejszyła szereg 
klęsk żywiołowych nadzwyczajnych, przyłączając 
je do działu klęsk pierwszego rzędu, to też jest 
poważnym krokiem ku sprawiedliwszemu uwzglę­
dnieniu ekonomicznego położenia podatnika. Rok 
bieżący przekonał nas wymownie, że przecież 
nasza ustawa o ulgach w podatku gruntowym 
jeszcze jest zupełnie niewystarczająca.

Wyprzanie zboża w zimie, które jest głów­
nym powodem tegorocznego nieurodzaju, ustawa 
zalicza do klęsk drugiego rzędu, a skutkiem tego 
nawet znaczne szkody pozostają w wielu wy­
padkach nieuwzględnione.

Rolnik nie chcąc stracić całego pożytku 
z roli, przeorowuje zniszczoną oziminę, upraw ia­
jąc ua to miejsce inny plon, jeżeli wcześnie spo­
strzegł, że korzenie podczas zimy zniszczone 
zostały, że niema nadziei, aby stan zasiewu po­
prawił się, czyni to już wcześnie, a lem samem 
może spodziewać się lepszego plonu z produktu 
na wiosnę uprawnionego, w przeciwnym razie 
wydatek duży, a pożytek najczęściej m ały. 
W każdym wypadku strata  jest wielką, przepada 
bowiem nieiylko nasienie i praca koło uprawy, 
ale i plon, który jest główną podstawą bytu n a­
szych gospodarstw. Przez przyorywanie na w io­
snę, robota wiosenna opóźnia się. co pogarsza 
zbiór wszystkich plonów, a wreszcie popsuty po­
rządek płodozmianu utrudnia gospodarstwo przez 
cały szereg lat.

Władza podatkową zupełnego zniszczenia 
oziminy, w miejsce której inny plon uprawiano, 
nie może uznać za szkodę zupełną. Podług

Ojciec Loli nie chciał jednak tem się zado­
wolić :

— Musi mi pan odpowiedzieć. Teraz za 
raz, bezwarunkowo. Nie puszczę pana ina­
czej I

— Oo, zobaczymy.
— Panie hrabio, przysięgam panu, że nie 

wyjdę z lego pokoju, póki mi nie dasz słowa ho­
noru, że zerwiesz z moją córką.

Rudolf cofnął się o krok.
— Takiego słowa panu nie dam.
Pan Lehmaun zaczął p rosić:
— Nie zechcesz pan przyprowadzać do 

rozpaczy starca. Mam tylko dwie córki i powta­
rzam panu, że nic nie może być z tej znajomo­
ści i że psn tylko zniesławisz moją córaę. P rze­
cież o małżeństwie nie ma mowy, pan nie my­
ślisz nawet o tem. Być może, że pan czasem o 
tem marzysz. Ale kto wie, jak długo to trwać 
będzie. W net wmiesza się w to pańska rodzina i 
pański ojciec...

— Mój ojciec już nie żyje — przerwał mu 
Rndolf.

— No, to inni krewni i znajomi, którzy się 
na to nie zgodzą, aby pan...

—• Krewni, przyjaciele, znajomi — zawoła 
Rudolf głosem podniesionym — nie mają tu nic 
do mówienia. Jestem samodzielnym i zrobię, co 
mi się podoba.

Pan Lehmann zmienił ton. Błagał, przem a­
wiał do sumienia. Mówił, że chociażby dziś 
trudności nie było, to trudności później się znaj­

dą, że jego córki towarzystwo arystokratyczne 
nie przyjmie, gdyż ona nie należy do jego koła. 
Rudolf uderzony był trafnością jego słów i nic 
nie odpowiadał. Pan Lehmann kończył:

— Widz: pan, doszłoby do tego, że pan 
musiałbyś się wstydzić swego teścia i jego ro ­
dziny. Wprawdzie nie potrzebowałbyś pan, gdyż 
ja  jestem uczciwym kupcem. Ale mimo to wsty­
dziłbyś się pan. I może doszłoby do tego, co jest 
najstraszniejszem dla rodziców, że moja córka 
wstydziłaby się mnie, swego ojca. Czy 3ądzisz 
pan, że początków tego nie spostrzegam, odkąd 
zna się z panem ? Mówi mi, abym wziął inną 
krawatkę, że mój surdut nie jest modny...

Popatrzył po sobie.
— Wszystko na mnie wydaje się jej teraz 

brzydkiem. Odkąd zna się z panem. Tak, tak, 
panie hrabio. Gdybyż to przynajmniej wyszło jej 
na szczęście. Ale ona będzie nieszczęśliwa 1 Po­
zwoli pan na jedno poufne pytanie ..

Rudolf popatrzył ze zdziwieniem.
— Ile pan ma la t?
— Dwadzieścia trzy.
S tary człowiek załamał ręce.

•C. d. n.)
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ustępu 2 § 5 ustawy z 12 lipca 1896 może ją 
przyjąć tylko w dwóch trzecich; jeżeli wypadek 
zrządził, że ozimina zasianą była na parcelach 
niżej zaklasowanych, co me zawsze idzie w pa­
rze z rzeczywistą różnicą jakośei grunt*, wów­
czas łatwo zdarzyć się może i rzeczywiście nie­
jednokrotnie w roku bieżącym się zdarzało, ie  
zniszczona część dochodu katastralnego nie do­
sięgnie iednej czwartej dochodu katastralnego 
wszystkich uprawianych gruntów dotyczącego 
gospodarstwa, a wówczas rolnik nie otrzyma 
żadnej zniżki, mimo, że doznał szaody, która 
jego b rt ekonomiczny podkopać może.

Rozróżnianie klęsk elementarnych na zwy­
czajne i nadzwyczajne przy likwidowaniu szkody 
wydaje s ę tedy rzeczą niczem me uzasadnioną, 
a w praktyce pociąga za sobą ubolewania godne 
niesprawiedliwości. Dia tego kom isya dla retorm 
agrarnych wnosi wezwanie do rządu, które bę­
dzie przedmiotem dyskusyi jutrzejszego posie­
dzenia sejmowego, aby rząd przedłożył radzie 
państwa projekt zmiany o ulgach w podatku 
gruntowym celem zniesienia dotycnczasowego po­
działu kięsk żywiołowych na zwyczajne i nad­
zwyczajne, a tern samem, aby odpisy podatkowe 
przyznawano już przy szkodach wynoszących 
przynajmniej jedną czwartą plonu na dotyczącej 
parceli.

Korespondencye.
P ary  i ,  24 wiześuia.

( Z  wycieczki  dc  Br e ta ni i ,  — W k m i n i e  l ege od .  —  
Dawniej a dziś. — Stroje ludowe. — Opowieść o 
królu Gralom-. — Kapłanka Abea. — Ofiara. — 

XJ stóp Maryi.)
Tam, gdzie natura sam a jest bajeczną, ży­

je też i baśń życiem wybujałem, pełnem fantazyi 
i nadzwyczajności. Prostotę bytu codziennego 
oplata ze wszech stron jakaś dz.woa ii powabna 
tajemne;., śc i najdawniejsze skarby podań i fan 
tastyrznych opowieści s 'ro ją  się w nowe szaty i 
zyskują na uroku. W yobraźnia mieszkańców 
wysp i krajów nadbrzeżnych snuje przędzę 
baśni, których treść jest w ścisłej harmonii z 
przyrodą. Podania Grecy i, czarodziejskie baja 
Szkocji, mitologia japońska i legendy Bretanii, 
opowiadają o urokach morza i zatoki, o skałach 
i wybrzeżu, o drogocennych źródłach, o uśmie­
chu słońca i srogości burzy.

Życie tegoczesne, nowe środki komunika 
cyjne i liczne inne wynalazki, wpływają też i ua 
zacisznych mieszkańców sennej Bretanii. Ojczy­
zna Merlina i czarodziejki fclorgaoy zarzuca po 
woń dawne stroje i zwyczaje. Nie zawsze osa 
motmone są teraz skaiiska nadbrzeżne, z któ­
rych szczytów rozbrzmiewały niegdyś zaklęcia 
biaiobrodych druidów. Na drogach, po których 
chadzali z pieśnią pobożną na usiacb bosi piel 
grzym', pomykają niezgrabne automobile.

Są jednak jeszcze chwile, w których węd­
rowcowi nasuwają się ua myśl fantastyczne 
baśnie Bretanii. Mianowicie nocą, gdy burza 
miota ialami morskiemi i gdy przed świtem 
przedziwne, czarne skały stają się we mgłach 
podobnemi do bajecznych olbrzymów, gdy o 
mury starych miasteczek walą pieniste bałwany 
m orskie; lub gdy wczesnym rankiem wyszczer 
bione wyspy i wysepki, przylądki i małe półwy­
spy okraszają brylantowe promienie słońca, a 
wiecznie zielona ruń ogrodów tworzy harmonię 
z modrem, szmaragdowem zwierciadłem mor- 
skiem. Gdzieniegdzie na urwistych krzewach 
słowiki i skowronki zawieszają *«?e gniazda. 
S łjcń aó  z daleka ich śpiewy, którym jako orga­
ny wtórują poważnie piętrzące się fale oceanu.

Mieszkańcy Bretanii przypominają połud­
niowców ; są zabobonni, jak Sycylijczycy, lubują 
się w wesołych śpiewkach, jak synowie Neapolu 
i tak jak oni nie wiele dbają o schludność. 
Dawne stroje ludowe coraz bardziej wychodzą 
z użycia, ale wszystkie kobiety noszą charakte­
rystyczne czepce „eoiffes bretonnes*, białe, koron­
kowe, o kształtach w każdej okolicy innych 
Wieśniaczki ubierają się przeważnie czarno, bo 
morze pochłania wiele ofiar, a pobożny ten lud 
rybacki me łatwo rozstaje się z szatami żałobne­
mu. Posłuchajmy jednej z baśni tego kraju.

Gdy przuwódca i król Kornwaiii, Gralon, 
przyjął światło wiary chrześcijańskiej ud zakon­
nika Gwenollena, córka królewska, Ahes posta­
nowiła pozostać wierną dawnym bogom, i służy­
ła im nadal jako kapłanka. Ściągnięto na nią 
gniew Boga, ktorego prawdy głosił ks. Gwenollen, 
Zerwały się huragany i fale zalały stolicę Gra- 
lona, Ker-Is. Wówczas zakonnik rzekł do s tra ­
pionego króla, źe należy mu ofiarować oceanowi 
córkę swą, p>ękną, złotowłosą kapłankę Ahes. 
Gralon zaprowadził córkę na najwyższą stromą 
skałę, o której podnóża rozbijały się z hukiem, 
bałwany morskie. Dziewica błagała o litość, o- 
bejmująe kolana ojcowskie. )Vszeiako król był 
nieubłagany i penuął księżniczkę w przepaść. 
Wówczas wyrównała się powierzchnia morza i 
burze umilkły, a rybacka luunośś nie posiadała 
się z radości. Aie serce ojcowskie było złamane. 
Starzec odwiedzał miasta j wioski, budował ko 
ścioły, kaplice, chcąc w tern znaleźć pokój i u 
kojenie. Lecz pogoda nie zawitała do serca Gra- 
lona. Nocami słyszał glos słodki, pieszczotliwy i 
ten głos był diań strasznym. Dźwięiu zalatywały 
od strony morza, a 3tanął u brzegu, z awiała się 
nad tom.* dziewica, oiśniona blaskiem gwiazd! 
Była to Ahes, jego córka piękna, złotowłosa, 
nimfa, która swym wdziękiem i śpiewem czaro­
wała rybaków i gubiła ich w przepastnych fa­
lach morskich.

Troska przecięła nić żywota pobożnego kró 
la. Duszę jego unieśli aniołowie do nieba. 
Tam rzucił s,ę on do stóp Najświętszej Panny, 
m ów iąc:

— Bacz, najsłodsza Matao, zdjąć urok z 
mej nieszczęśliwej córki i wybaw AhŚ3, która 
dzikim wzrokiem ujarzmia i w głębinach m or­
skich topi biednych rybaków bretońskich.

— Niestety, nie mogę jej zbawić —  odpo­
wiedziała Krolowa niebios — ponieważ hołduje 
wierze pogańskiej. Lecz skoro jej śpiew zwia­
stuje śmierć .i łzy, to niechaj odtąd śpiewa na 
cześć moją o życiu i radości. Niechaj śpiewacy 
twoi zwracają się k« mnie, a okażę się im pełną 
łask. Niecnaj aię odtąd nazywają śpiewakami 
Maryi.

W. Koryatowict.

Tylko prastara królowa Adryatyku jest dziś nie­
mal zupełnie taką samą, jaką była lat temu 25 
i więcej. Na pl. św. M arka i w uliczkach okoli­
cznych widzi się te same wąskie niskie sklepy 
jubilerskie, pełne drogocennych klejnotów mister­
nej roboty weneckiej, te same sklepy z obrazami, 
mozaikami i wyrobami ze szkła starodawne ka­
wiarnie, trafiki i „mercerie* z koronkami m iej­
scowego wyrobu.

I dziś, gdy ciekawy cudzoziemiec zatrzyma się 
przed ponętną wystawą sklepową, usłyszy natych­
miast uprzejme zaproszenie kupca: „yeuillez 
bien eutrer, monsieur*, albo „le gusta a usted 
este?, to znów „piease; will vou kindl? step in*, 
a nie rzadko słyszy się: „lauter szeene zaken, 
mein e r r !“ Przed jednym ze sklepów jumlerskica 
pod Prokuracyami takim był nawał ciekawych, 
źe aż polieya musiała zaprowadzać porządek. Za 
szybą k-yształową widać było wielką masywną 
złotą koronę, przeznaczoną dl* przyozdobienia 
statuy Madony delia Grasia. W koronę były 
wprawione brylaa&j familijne po zmarłej m ał­
żonce Don Car los a, k ory mieszka stale w pa- 
lazzo Loredan. Za wykonanie korony i dodanie 
kilku pereł zapłaeoao złotnuroeT 150.000 lir.

Śkleny w Wenecyi otwiera się i zamyka się 
w inuej porze, niż w innych w-.alkich miastach. 
Nawet wielkie magazyny są tu otwarte o g. 7 z 
rana, a zamyka się je po godz. 10, tj. po kon­
cercie, jaki urządza ns pl św Marka .Banda 
municipale“ i gdy się ooróżuią i cafó Florian, 
cafś dei spechi i cafe biegli ąuadn.

Kiosków z dziennikami w Wenecyi nigdzie 
nie widać. Gazety nabywa się w trafikach, lub 
roznoszą ja  gondońerzy-iawaiidzi. S p ec ja ln o śc i 
Wenecyi są liczne, mniej lub więcej piękne „fio- 
ra ia“, z których niejedna przemocą umieszcza cu ­
dzoziemcowi bukiecik w butonierce Taki bukie 
cik jest ochraniaczem, przeń natręctwem  całej fa 
langi innych kwieciarek. Natrętnymi są też gołę­
bie, których tysiące wypełniają pl. św Marka i 
inne. Gdy obaczą, że ktoś nab?w a trąbkę z ku ­
kurydzą lub pszenicą, obsiadają go po głowie, 
ramionach, plecach i hwytają żer z ręki. Tak 
samo, jak gołębie, natrętne są dzieci, które w 
obliczu turysty wywijają koziołki lub śpiewają, 
prosząc potem o solda np. na ciastka dla siostry. 
Natrętami nie są damy z półświatka, tych się 
widzi mniej, niż w innych miastach włoskich np. 
w Medyolanie, Neapolu, P dermo.

Nie słychać w Wenecyi turkotu powozów, 
zgrzytu tramwajów elektrycznych, huku automo­
bilów, ani tentętu koni. Ale na Canal Grandę 
kursują tram w aje parowe („yaporetti*). Od świtu 
do nocy widać ich mnóstwo między dworcem 
kolejowym a Giardino pubiico lub wyapą Lido. 
Starzy Weneeyanie, a także i młodzi gorcljiierzy 
utrzymują, że „vapor»iiiu wywołują sdnę koły­
sanie się fal i te naruszają fundamenty pałaców. 
Nie wiele już, niestety, rodów historycznych za­
mieszkuje swe dawne rezydeneye. Pałace zaj­
mują obce poselstwa, muzea, szkoły, fabr, ki i 
hotele np. palazzo Daadolo, obecnie „grand ho­
tel royal Danieli" (w którym mieszkał przed mie­
siącem bohater tragedyi rosyjskiej, Naurnow), 
palazzo San Moisó (hotel Bauer-Grtlawald), pa­
lazzo Grassi (hotel „de la Yille*) ltd.

A co za wspomnienia przychodzą na mysi, 
gdy się patrzy aa te omszałe rezydencje śre 
dniowieczne patryeyatu królowej Adryatyku 1 Nu 
te rozkoszne arkady, balkony marmurowe w sty ­
lu gotyckim i obramowania okien, zdobne w mi­
sterne koronki, uwiecznione w m arm urze! To 
nieme świadki minionej sławy i wielkością sto ­
licy dożów.

Nieubłagany ząb czasu niszczy stare zabyt­
ki m iasta lagunowego. Rozsypała aię w gruzy 
dzwonica św. Marka, Campamle, butwieją freski 
w pałacu dożów, zapadają się posadzki mozai­
kowe w bazylice San Marco, kruszeją ściany w 
Prokuracyacb. Wszystko to się ratuje, odnawia, 
ale czy na długo. Za kilka lat dominować znów 
będzie nad miastem Cainpaniie: będzie to twór
nowy, podobny do dawnego, ale bez ducha, bez 
tradycyj, aa jakie się wieki składały. Nie widać 
już teraz w Wenecyi gondolierowi, przybranych 
w dawne stroje narodowe, t ą  ich poszczególne 

kazy w pałacach magnackich, pojawiają się w 
czasie regat i na... scen e. Fantastyczną, czerwo­
ną czapkę Zastąpił tandetny kapelusz filcowy albo 
czapka sportowa z daszkiem; malownicze szarfy 
u bioder zastąpił proiaiezoy pasek skórzany, 
barwne koszuls tunelowe zastępuje aię teraz 
trykotami a la dr. Jager. Więc i Wenecya k ro ­
czy za śladami modernizmu,

Kusimitru R.

nał wypierać meblową tandetę wiedeńską. Aby 
więc odzyskać dla siebie rynek lwowski, wie­
deńscy fabrykanci mebli chwycili się podstępne­
go, ohydnego sposobu, wypróbowanego już przez 
przemysłowców pruski-h w Królestwie. Wywołali 
bojkot najpoważniejszych pracowni meblowych 
lwowskich. Wiedeńskim organem, który tę akcyę 
prowadzi, jest „Związek drzewny*; trzeba jego 
etyuę potępiać, ale dziwić się jej nie można. 
Najsmutniejszem jednak j«st, że Związek ten 
znaiazi sonie tu Da miejscu poaatne narzędzia,

, kióre mu za pieniądze służą. Znalazł się polski 
rubotnis, który przyjął na siebie rolę stałego 
agenta wiedeńskiego Związku drzewnego, stale 
płatnego i on też organizował bojkot. Robotnicy, 
którzy do tego bojkotu nakłonić się dali, mo­
gliby się nazywać nieświadomymi narzędziami, 
gdyby n>e otwierano im oczu, gdyby nie poka­
zano im prawdziwych przyczyn i prawdziwego 
celu tego bojkotu, gdyby nie wiedzieli, od kogo 
otrzymują pieniądze przez czas bojkotu.

Niestety, oślepieni obłudną agitac ją  so c ja ­
listyczną. która ich szczuje przeciw innym w ar­
stwom kraju i ciągle jako jedynych ich wrogów 
resztę społeczności im przedstawia, nie umieją 
już — nie 'ńcemy m ów ić: nie chcą — dopatrzeć 
się praw dy; nie widzą, że podobnie jak robotni­
cy w Królestwie, kopiąc dostarczonymi im przez 
Niemców rydlami grób dla przemysłu krajowego, 
kopią go i dla własnej egzystencji.

Cel obecnego bojkotu warstatów meblowych 
jest zupełnie jasny : zatrzymanie miejscowej pro- 
dukcyi w tej gałęzi przemysłu, aby targ zalać 
fabrykatem obcym, w tym wypadku wiedeńskim, 
który raz targ  opanowawszy, tak łatwo wyrugo­
wać się nie da. Wiedeńscy organizatorowie boj­
kotu wcale się nawet nie tają ze swoim ceiem 
i właśnie rozpoczęli dalszą „akcyę* w tym kie­
runku, bo przez tych samych swoich płatnych 
agitatorów próbują obecnie wywołać strajk mię­
dzy stolarskim i robotnikami zamarstynowskimi, 
wyrabiającymi meble poślednie i kuchenne.

Jest to robota ohydna. A bardziej jeszcze 
oaydnem jest, że służą jej za narzędzie nieświa­
domie, bo przecież i na własną zgubę, polsoy 
robotnicr.

Od wydawnictwa.
PrzypomiDamy, źe czas 

odnowić prenumeratę na kwar­
tał następny, która z przesyłką 
pocztową wynosi 7 kor. 50 ii.

k r o n i k a .
Lwów, dnia 57 września 1907

H a ie n ż a n u t i
W  sobotę 28 września W aotawa Kr. — Gr. 

kat. Josafata . — Kai. slow. Waoława św.
Wschód slońoa 6 01, zachód 5 89,
W  niedzielę 29 w rześnia Sw. M ichała Ar. _

Gr. kat. Nykjrty — KaJ slow. Dadzibogr.
Wpohód słońca 6-03 6-37
W  poniedziałek 30 w rześnia H ieronim  i Wyz. 

— Gr. kat. 8ofyi M. — Kai slow. lm istaw a.
Wschód słośoa 6-04, zachód 5'35

Do dzisiejssego numeru dołączamy nr. 38 
„Ziarna* dla tych szanownych prenumeratorów, 
którzy je aboniąą.

Wenecja, 23 wrseśuia. 
(Weaeoya przed 25 laty a dziś. -  Sniepy. — Dro­
gocenna korona Madonny. _  Na piasza san Marco 

Natręci. >aporotti. — Siedziby patrycy atu, 
Odnowienie zabytków. — Goud Aerzy.)

Wielkie miasta włoskie, jak Neapol, Rzym, 
Genua i Medyol&n, a nadto Turyn i F lorencja 
zmieniły znacznie w ciągu ubiegłych 25 lat swą 
fizyognomię. Powstały nowe pałace, gmaeby, ko­
szary, wielkie magazyny, koleje elektryczne itd.

Tajemnica bojkotu.
Przed dwoma mi-siącami notowaliśmy w 

kronice, że czeladaicy itolarscy zawiesili bojkot 
nad czteroma wrratat&uń stolarskiemi we Lwo­
wie. Zbojkotowane warstaty zajmują się wyro- 
nem mebli i w lwowskim przemyśle meblowym 
zajmują najwybitniejsze miejsoe. Bojkot ten trw a 
dotąd.

Strajki i bojkoty stały się rzeczą tak zwy­
kłą, prawie powszednią, że już nie zaciekawiają 
i szerszy ogół niemi się nie interesuje. Rozgry­
wają się one wyłącznie między daną grupą ro­
botników a majstrów czy fabrykantów a pu­
bliczność, bezpośrednio nie dotykana, pozostaje 
bierną, chociaż ostatecznie ona płaci, jeżeli nie 
wsa-so,ie, to w każdym razu* iwią częśc kasztów 
tych w alk, kończący cń się prawie z reguły zwy­
cięstwem robotników, które następnie utrwala się 
w formie podwyższenie cen danej?o pr oduktu.

Ale bojkot stolarski we Lwowie, o którym 
mówimy, ma kupełnie inne znamiona. N e służy 
on jako środek walki robotnika o  lepsze w a­
runki, nie został też wy wołany prze* partyę uo- 

j cyalistyczną, która często dla swoich partyjnych 
celów organizuje strajki lub bojkot.

Ten bojkot lwowskich warstatów meblowych 
wywołany zo*lał sztuczni# przez pozakrajowy 
przemysł meblowy a za pośrednictwem płatnych 
agitatorów i opłacania sił bojkotujących. Zorga­
nizowany został zupełnie na wzór owych przez 
pruski przemysł i za pruskie pienngftae urządza­
nych i podtrzymywanych w Królestwie polakiem 
strajków i bojkotów, mających na celu zrujno­
wanie krajowego przemrpńa w Królestwie, aby 
otw orzjć tamtejsze rynki dla fabrykatów pru­
skich. W takim samym celu i takiemi samemi 
środkami zorganizowano bojkot lwowski, z tą 
tylko różnicą, że pieniądzmi wiedeńskiemi i na 
korzyść przemysłu wiedeńskiego.

Lwowski przemyst meblowy rozwinął się 
w ostatnich latach nadzwyczaj pięknie i poczy >

óprawy sejmowe.
R eform a w yborcza.

Obrady delegatów klubów nad kwestyą r e ­
form 7 wyborczej prowadzone są dalej. Trudne 
dziś prorokować, na czem one się skończą. 
Słusznie zauważa „Czas", że w tern stadyum 
rokowań i pertraktacyj wystrzegać się należy w 
interesie sprawy dwóch rzeczy : przedwczesnego
ogłaszania szczegółów — i polemiki, kto ponosi 
odpowiedzialność za przewlekanie sprawy. Szkodli- 
wem jest podawanie do wiadomości publicznej 
szczegółów, bo zanim nastąpi zgoda, uiedz mogą 
zmianie, tymczasem zaś bałamucą opinię i u tru­
dniają stronnictwom zajęcie swobodnego stano­
wiska. Na przerzucanie odpowiedzialności zaś bę­
dzie dość czasu, gdy sprawa naprawdę dozna 
zwłoki; na razie jest rzeczą zupełuie naturalną, 
że stronnictwa poddają głębokiej i długiej roz 
wadze sprawę, która rna decydować o przyszłości 
kraju Parlam ent austryacki potrzebował 14 mie­
sięcy czasu do wytworzenia opinii, potrzebnej do 
uchwalenia reformy wyborczej, sejm galicyjski 
ma na to zaledwie kilka tygodni Niepodobień­
stwem jest przeto żądać, aby stronnictwom nie 
pozostawiono czasu na  przetrawienie kwestyi i 
wyrównanie rozbieżnych nieraz zdań.

Pełna komisya dia r e f o r m y  w y b o r c z e j  
nie mając jeszcze substratu klubów do omówie­
nia projektu reformy wyborczej, zajmuje się spra­
wą regulaminu sejmowego na podstawie przed­
łożeniu wydziału kraj. referenta subkomitetu p. 
Kuz Laskowskiego.

„Sł. pol.fc donosi: „Klub demokratyczny
odrzucił przedłożony mu projekt pos. Bob^zyń- 
skiego i uchwalił wnieść do komisyi reformy wy­
borczej umotywowanie tego odrzuć m ia“ .

Z kom łsyj.
Komisya k o l e j o w a  przyjęła spraw o­

zdanie i wnioski p. Stanisława Jędrzejowicza 
w przedmiocie: 1) udzielenia kolei lokalnej Bor 
ki-Wielkie-Grzymałow pożyczki 100000 koron; 
2) budowy kolei lokalnej z Niska na Bojanów, 
Majdan, Kolbuszowę, Głogów do Rzeszowa. 
W tej ostatniej sprawie wnioski komisyi opie­
wają na polecenie wydziałowi kraj., aby wyprą 
cuwai dla tej linii wstępny projekt i kosztorys, 
oraz by przeprowadził rokowania z rządem ce­
lem wyjednania subwencyi dla tej kolei.

Komisya p r a w n i c z a  przyjęła spraw o­
zdanie p. Huzy w przedmiocie petycji gminy 
Zakopaae o utworzenie tam sądu powiatowego. 
Wniosek kom.syi opiewa ua odstąpienie tej pe 
tycyi wydziałowi kraj. do wszechstronnego zba­
dania i postawienia wniosku w tej sprawie. Na­
stępnie zgodnie z przedłożeniem wydziału kraj. 
i n a  podstawie referatu tego samego spraw o­
zdawcy, uchwaliła komisya przedłożyć sejmowi 
projekt ustawy w sprawie przeniesienia graio 
Kosmaoz i Uioropy wraz z obszarami dworskimi 
z okręgu reprezentacji powiatowej w Kosowie 
do okręgu reprezentacji powiatowej w Kołomyi.

Komisya uchwaliła również na podstawie 
re fe rau  p. Fruchtm ana, a zgodnie z wniosKiam 
ks. Htojałowskiego, przedłożyć sejmowr wniosek o 
uz,nan.e konięcznej potrzeby utworzenia sądu 
przemysłowego w Białej dla miasta Białej i oko­
licy i o wezwanie rządu, by jak  najrychlej taki 
sąd utworzył w Białej.

W końcu przyjęła komisya sprawozdnie te­
go samego referenta o wniosku p. Skałkowskiego 
w przedmiocie ścisłego przestrzegania ustawy z 
roku 1869 o zawiadamianiu wierzycieli o wszel­
kich wydzieleniach parcel, należących do m a­
jętności hipotecznie obciążonych. Wniosek ko­
misyi jest zgodnym z wnioskiem p. Skałkow­
skiego.

Komisya a d m i n i s t r a c y j n a  doico- 
nała rozdziału przekazanych jej spraw między 
poszczególnych członków. Z ważniejszych spraw 
przydzielono p. Bujnowskiemu do referatu wnio 
sek p Michałowskiego o przeniesienie Izby han ­
dlowej z Brodów do Tarnopola.

Kom isya g o s p o d a r s t w a  k r a j o ­
w e g o  prowadziła wczoraj w dalszym ciągu 
rozprawę szczegółową nad projektem ustawy, 
normujące) stosunki prawne sezonowych robotni­
ków rolnych i leśnych. Rozprawę przeprowadzo­
no do § 18.

—  Odznaczenie. Cesurz nudat radcy dwom w 
kraj dyrekoyi skarbu we Lwowie Emilowi Zubrzy­
ckiemu, z okazyi przeniesienia i?; w s*»n eoorzyiikn 
krzyż komandorski orderu Franciszka Jóiefa z 
gwiazdą.

— Mianowania i przeniesienia. Cesarz za­
mianował pryw. doeenta na politechnice w  Zurychu, 
Adama Maurizio, nadzwyozajn/m profesorem botani­
ki i towaroznawstwa na politechnice we Lwowie.

Minister sprawieaLwośoi zamianował asystenta 
kanoel., Jana Stanulę, w sądzie obwodowym w Tar­
nowie, naczelnikiem kancelaiyjnym tamże.

Namiestnik przeniósł sekretarza powiatowe­
go, Julian* Przestrzelskiego, z- Strzyżowa do na­
miestnictwa.

— Ignacy Plener, bjły minister, otrzymał ty­
tuł barona.

— Z jazd prezesów rad powiatowych. Ksią­
żę Jerzy Czartoryski zaprosił na przyszłą niedzielę 6 
października n . godzinę 5 popołudniu prezasów ra i 
powiatowych ua posiedzenie, które odbędzie się w 
e.oli sejmowej. Przedmiotem obrad zjazdu będzie o- 
mówieme położenia finansowego powiatów wskntek 
wejścia w życie nowej ustawy drogowej.

— D ep u tacy a  DL. B rzozorra pod przewodnic­
twem posła do parlamentu p. di a Stanisł. Białego, 
burmistrza St. Mariuiego, p. TraczewsStiogo itd. by­
ła wczoraj u namiestnika i mars»ałks kraju, wyka­
zując potrzebę utworzeni? gimnazynn* w Brzozowie. 
Odpowiedź wprawdzie, jaką deputacya otrzymała, nie 
była zbyt obieeującą, jednakowoż aie straciła aa- 
dzieję, iż argumenty przemawiające za utworzeniem 
w Brzozowie gimnazyum i dalsze w tym kiernnku 
starania przezwyciężą zaobodzące trudności.

K r o n ik a  iiwowakft.
X  Pogrzeb śp. dr. Gerstmanna, b. dyrektora 

szkoły realnej wb Lwowie wyruszył dziś o 3 pop. z 
domu żałoby przy ul Mikołaja 13 ua cmentarz ły­
czakowski. W  pogrzebie wzięła udział liczna pu­
bliczność i młodzież szEolnu. Wieńców na trumnie 
zmarłego złożono kilkanaśoie .

X  Ks M ichał S tM fonis kapłan-putryeta, od­
prawi mszę św. jubileuszową swego 50-letniego 
kapłaństwa w niedzielę 29 bui. o pół do 11 przed­
południem w kościele P. Maryi Śnieżnej.

X  M ianow ania w m ag istrac ie . N i wczoraj- 
j zeru taj nem posiedzeniu rady miejskiej zamianowa­
no sekretarzami magistratu komisa zów: Ferdynanda 
Siedzińefciegu, Stanisława Hterzyka i dra Michała 
Łemisziwskiego. Komisarzami zamianowano koney- 
pistów magistratu: Kazimierza Kleozeóskiego, Kazi­
mierza Heuecha, Bolesława Woieńskiego i Wiktora 
Swisterskiego. Konoypirtami magistratu zamianowaui 
zostali praktykanci: Sterna! Józef, Borecki Włady­
sław, Malzachor Fryderyk, Samolewiez Wincenty, 
Sieber Witold i Kuiniewic2 Władysław.

~  Bada miejska Na wstępie wczorajszego po­
siedzenia prez. Ciuehuiński uwiadomił radnych, ii 
ministerstwo skarbu zwolniło od podatku zarobko­
wego miejskie przedsiębiorstwo tramwajowe z jego 
nowemi i etaremi liniami. Z porządku dziennego do­
stawę papieru dla magistratu na okres 3 letni odda­
no p. Kcliszerowi w Czerlanaoh. Na Zapomogi dla 
arzędników i sług miejskich przeznaczono dodatkowo 
3000 k. do dyspozyoyi prezydenta; w r. b. wydano 
już nu ten aD 18.000 k. Następnie uchwalono sy- 
stemizować w szkole im. Szuszkiewicza posadę gr. 
kat, kateohety z płacą nanozyciela I klasy. Dostawę 
owsa dla słynnyoh korni magistrackich oddano na 
rok p Adamowiczowi pc 17 k., dostawę siana po 7 
k. 50 h. i słomy po 7 k. za 100 kg. oddano p. 
Kin.ziemu. Ponadto dostawę torfn ua śoiółkę dla 
koni dano spółce handlowej po 4 k. z* 100 kg.

~  D ary. „Sokół-Maoierz* składa niniejszem 
serdeczne podziękowanie dyrektorowi teatru p. Ludwi- 
vyi Hellerowi, za dar 5C0 koron na budowę drugiej 
sali, tudzież artyście rzeźbiarzowi p. Piotrowi Hara­
simowiczowi, za wykonanie pięknej płaskorzeźby, wy­
słanej w darze braoiom sokołom w Ameryce.

X  Tow. Im  D eksrta , mające aa cela zakła­
danie burs, przeinaczonych dia polskiej młodzieży 
rękodzielniczej i baudlowej, otwiera z dniem 16 
listopada pierwszą bursę im. Bartosza Głowarkiege 
we Lwowie. WArunki przyjęcia są : ukończony przy- 
aujuiuicj i.3 roK zy.ua, ieiigia katolicka, narodowość 
polska, ukończona conajmniej 4 klasa szkoły lodowej 
pospolitej, świadectwo ubóstwa i zobowiązanie się 
wstąpieniu do zawodu rękodzielniczego lub handlo­
wego. Zgłoszeniu nadsyłać należy ao końca paździer­
nika pisemnie pod adresem: p. Józefa Neumsnna,
wioeprezydenta miasta, ul. Lrozakowska 8.

X  Jesień . Tak się źle zapowiadała. Prze? parę 
dui sroźyło się zimuo, przenikające do kośei, a tym­
czasem od onegdaj mamy piękną polską jesień, cie­
płą i słoueozną. Z ulic poznikały ciepłe paltoty, 
promenady znów się roją tłumami przechadzający oh 
się iadzi, dużo osób w parku i po ogrodach. Zieleń 
po ogrodach schnąca i Źółkniejąoa nabrała jakiejś 
świeższej barwy, a po nad łąkami unoszą się delika­
tne, jedwabne aiteozki „babiego lata*. Oby długo 
taka Dyła... złota jesień.

-r- Strajk. Robotnioy gazowni miejskiej dziś 
rozpoczną strajk, prowadzony pod egidą „związkn za­
wodowego katolickich robotników". Ządama ich, 
przedstawione dziś dyrekoyi gazowni, odnoszą się do 
podwyższ-uia płacy, zmniejszMiia godzin pracy i sto­
sunków służbowych. Dziś więc miasto pogrążone bę­
dzie w cłemuościaob.

X  M aO O O ha (Z sali sądowej). Przed trybuna­
łem przysięgłych stanęła wczoraj czterdziestoletnia, 
postarzała i zwiędła żydówka, Eidle Dobrysz recte

Spitzer, wdowa po kupcu, poślubiła przed 2 laty 
kupoa z Źółtańca Mojżesza Lachera, wdowca ojca 2 
dzieci. Spitzerowa mająo własnyob synów, nie była 
dobrą macochą dla dzieoi Lachera. Sześcioletnia 
Ryfka dość się nacierpiała od macoohy. Małżeństwo 
Laoherów było rytualny a Eidle bała się, by mą*, 
gdy Ryfka dorośnie i zacznie gospodarzyć, nie wy­
dalił żony z domu, w czemby mu pomógł łatwy n 
żydów rozwód. Powzięła zamiar zamordowauiz Ryfki, 
a wykonała go 4 lipca br. Kiedy pozostała sama w 
domu z dzieckiem śpiącem na stryszku, wrzący sma­
lec wieprzowy, jaki niosła w garnuszku wlała ao 
ust Ryfki. Smalec spowodował natychmiastową 
śmieró dziewczęcia. Petem udała się na wieś, woła­
jąc, iż Ryfkw nagie zmarła, iż pewno oblału się go- 
rąoą kawą lub zagryzły ją szczury. Męża zaś bła­
gała, by „wykupił ją od sądu*. W sprawę wdały 
się władze i Eidlę aresztowano. Tyle mówi akt 
oskarżenia, zapisujący w zimnych literach chyba 
potworne morderstwo.

W sali wiele pnbliczności, sami żydzi, natu­
ralne pr skonani o uiewinaośoi współwysuawoijni. 
Rozprawie prze wodni ozy radca Promiński. Przęsła 
obaco nkoło dwudziestu świadków, wozoraj i dziś, 
nie zeznali on jednak nic takiego, coby na fakt 
morderstwa rzucało jakieś jaśuiejaze światło. Wszys­
cy na pytania przewodniczącego lnb prokuratora So­
chy, odpowiadają z pewną bojaźliwośclą, jedyny 
Mojżesz Lacher, mąż podsądnej mówi trochę śmie­
lej. Opowiada on o tem iż Eidle maltretowała 
Ryfkę; dalej zaiusoza, że się żony wyparł. Po prze­
mówieniach prokuratora i oorońcy, zabrał głos je- 
szeze przew. radoa Promiński i przedstawił przysię­
głym s t a n  sprawy, wyaiki badań ś wia d k ów itd. 
Przys ięgl i  zaprzeczyl i  pytanie w k i e r u n k u  unrder- 
etw'-, Ei 'le Dobryet pójdzie na mi siąc ścisłego 
aresztu z a niedos ta teczną ociekę n a d  dzieckiem. E i­
dle dziękuje za wyroi, sułautając się wpół przed 
trybunał-m i prosi, by jej pozwolono pójść aa parę 
dni do do«u, a potem wróci. Mały Boruch, syn jej 
zabiera koszulę, fartuszki i garnuszki, porozkładane 
na stole, jako „corpua delioti". Trybunał o godz. 1 
opnszcza talę.

X  S zajk a  właniywaeiy. Wczoraj w nocy do 
mieszkania p. Jadwigi CUaykowskiej przy ul. Zygmun- 
towssiej 9, włamali się żłoozyńoy i skradli z bihrka 
kosztowności i klejnoty wartości 5.000 k. Ponieważ 
warunki, w jakich kradzież dokonane, wskazywały na 
to, iż złoczyńcy obznajomieni byli z rozkładem mie­
szkania, policyi udało się z pomocą jednago z kon­
fidentów swych łatwo odnaleźć szajkę 5 złodziej], 
którzy działali pouczeni prze„ kochanka dawnej słu­
żącej p. Czaykowskiej. Poiioya dowiedziawszy się, iż 
aresztowani sohodzili się w szynkowni Feiwla Wiilflw- 
ra przy ul. Żółkiewskiej L 30. przeprowadziła tam 
rewizyę, podczas której znaleziono kilkanaśoie zegar­
ków, złote pierścienie z brjlontami i w. i. W czasie 
rewizji wszedł do szynku teść, Willnera, Jouas Ei- 
mer, właśoioDl kilku kamienic we Lwowie. Przy 
nim znaleziono pakunek, w którym znaleziono bioszki 
r. brylisutemi, zeg a rk i ,  kawałki złota itd. Następnie 
odbyła się rewizya w mieszkaniach W ill  cera i El- 
mera przy ul. Zamkowej 1. 9, gdzie znaleziono klej­
noty, srebra, złoto, zastawy stołowe i inne zbytkowne 
przedmioty wart' ś«i 3000 k. Rewizyi dokonano w 5 
godzin po kradzieży n p. Czayeowskiej, a mimo to 
ozęśó tylko rzeozy zabranych rozpoznała p. Czajkow­
ska, połowę sprzedał już Elmer, przytrzymany w 
szynkowni w chwili powratn z miasta. Znaleziono 
przy nim gotówkę 710 k., uzyskanych przez sprze­
daż skradzionych sosztewnośoi. Willuer i Elmer ku­
pione od złodziei klejnoty łamali i sprzedawali na 
wagę. aresztowanie tych złodziei i handlarzy kr-- 
dzlohjeu laeuaj, to jeszoze jeden atut za tem, by te 
podejrzane szynkownie, będące siedliskiem najgor­
szych włóczęgów i złodziei, gdzie odbywają się 
wszystkie więcej niz podejrzane traneakeye, me były 
otwarta noo catą, jako asyle dia najgorszego rodzaju 
indywiduów.

X  Zamach samobójczy. Dziś rano przy ul. 
Domsa 3, zatruł się w zamiarze samobójczym jakiś 
Btarizy mężczyzna chory nerwowo. Ponieważ n>e 
chciał zezwolić zawezwanej stacji ratunkowej n* 
wypłakanie żołądka, pozostawiouo go w leczeniu 
domowem,

K ro n ik a krajowa.
Kradzież w kościele z  Przemyśla piszą. 

Z kośoioła pojezuiekiego skradł we środę w nocy 
niewiadomy sprawca cztery sznurki pereł, wartości 
około 200C Korea, ofiarowane przed niedawnym uza- 
seu; jako rota. Perły te były swego czasu własno- 
śoi.j żony Napoleona I, Józefiny Beauharnais i drogą 
podarunku przeszły one do rodziny ofiarodawcy ich 
kościołowi p. F.

Nowe «%dy powiatowe w G alieyl. We­
dług rozporządzenia ministerstwa sprawiedliwości s 
19 września br., w okręgu sądu obwodowego w 
Rzeszowie, zostały gminy i obszary dworskie: Groble, 
Jeżowe, Kamień, Kończyce. Kopozyn, Koszarna, Łę­
townia, Łątowika Wólka, Łooisko, Rudnik, Steinau 
(Sieouczyn), Stróża i Tarnogóra, wj dzielone z sądu 
pow. w Niska i utworzono z nioh osobny sąd pow. 
z siedzibą w Rudnika. Termin otwarcia sądu Dędz<e 
później poaany.

Podobnież w okręgu sądu obwodowego w S ta­
nisławowie gminy i obszary dworskie: Grabówko,
Jasień, Kamień, Krasna, Ldziany, Majdan, Nieby­
tów, Petranka, Przystąp, Równia, Słoboda niebytow- 
ska, Słoboda równiańska, Śliwki, Topolsko, wyjęto 
z sądu pow. kałuskiego i utworzono z uloh osoony 
s ą i  pow, z siedzibą w Kraentj. T e r m i e  otw.iroia są­
du będzie później podany.

Potrzeba obudzenia kultury w gospo­
darce gminnej. „Głos narodn* pisze: Powrót do 
kraju po dłuższej uieobaouoźci jest bard;o miły. A 
przecież ozuj* się pewien żal za obeerni miastami, 
za tam wszystkiem, co nazywamy kultura zaoho 
dniej Europy. Podobno koleje amerykańskie mają 
najwygodniejsze nrządzeuia dla podróżnych i nie 
urogą iść w porównanie z europejskiemi. Leoz jeśli 
trndno zrozumieć, dlaozego anstryaokie koleje pań­
stwowe są najgorsze a najdroższe, to tem mniej me­
tan usprawiedliwić, dlaczego Kraków i Lwów nie 
mają Ukiego zarządu gminnego, który zdołałby mia­
sta te pounieść de znaczenia i rangi wielkich miast 
zagranicznych? Czemuż a nas brak owej knltury? 
Kraków i Lwów są w oałem tege słowa anaozeniu 
duiemi miastami, ale są w nich tak rażące braki, 
taki brak wygody i rozrywki, że obcy poprostn za­
nudzi się u nas nawet przy krótkim pobyaie, bo brak 
■aszym miejscowościom dobrych dróg, mieszkań, o- 
świetiea.a należytego, niezbędnych urządzeń nowo­
czesnej kultury i teohniki budowy miast, bez której 
żadne eboo miasto wpiost obejść aię nie może. Więc 
też nic dziwnego, że oboyoh turystów prawie niema 
u nas, i że ta l będzie dalej, dopóki każdy właści­
ciel domu nie zrozumie, że ou temu winien wskutek 
swej nieudolności, dopóki każdy bnrmistrz nie zdoła 
mieć ca członków gminy takiego wpływu, iżby 
wspólnemi siłami zreformować całą gispodarkę 
gminną.

Tc też nigdy nie należy żałować na poaróźe 
dla burmistrzów i asesorów do wielkich miast za­
granicznych. Niech się napatrzą u* domy i uliee. 
Nieoh widzą na czem polega gospodarka tnuiuua, 
Niech polem uczą właścicieli domow i wiedzą jak i 
na oo mają wydawać konsensy i konoesye. Obaczą i
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hotele /a^aniczue. Poznają, bo odczują tak ie i  bra­
ki administracyjne, lecz tera pewniej potrafią w do­
mu pokierować gospodarką gminną.

S lab. W kościele parafialnym w Miejscu P ia­
stowem dnia 22 bm. pobłogosławił proboszoz miej- 
soowy, ks. kanonik Bronisław Markiewicz, związek 
małżeński panny Anny Trzeoieskiej z p. Adamem 
Jor.ian Rozwadowskim. Przy aozoie weselnej pierwszy 
toast, pełen głębokioh myśli, wniósł prezes towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, p. Władysław Kraiński. 
Następnie wuj panny młodej p. Ignacy hr. bobrow­
ski odozytał telegram z Rzymu z błogosławieństwem 
od Ojca świętego i wiele innyoh telegramów od 
książąt Kościoła i wybitnyoh osobistosoi. Świetne 
stroje polskie, serdeazny i przyjazny ndział całej 
wioski w nronzystośoi weselnej „ukochanej panienki*1 
nadawały nrokn obchodowi, który przypominał dawne 
zebrania i tradyeyu ziemi sanockiej.

i i i - o a i k a  p o w M e e i t n a ,
§ L am pu n a  grobie Dantego. Oryginaluą, 

poetyozaą myśl powzięło włoskie stowarzyszenie 
„D >nte 4lighieri“, które jest włoską macierzą szkolną. 
Postanowiło ono zawiesić nad grobem Dintego w 
Rawennie, wieczną lampę, kiórej światło byłoby 
utrzymywanym nieustannie. Dante Aligbieri, uważany 
za największego poetę, jak1 istniał, umarł w Rawen­
nie w roku 1321 i tam dokończył swoją 
„Boską Komedyę**. Lampa jest miedziana, mżbiona 
bogato, wysadzana cennymi kamieniami, jak lapis 
lazuli, malabit itd. w styln XIV wiem. U jej spodu 
wiszą herby Plorencyi, Weuecyi, Rawenny i We­
rony. Dante spoczywa w oddzielnej kaplicy, w któ-.ej 
znajduje się sarkofag z szczątkami nieśmiertelnego 
poety.

§ Proces z powodu stosunków w kolo­
niach nlrmieeklah rozegrał Się znowu w Kolonii. 
Jak wiadomo, poseł centrowy Roeren bardzo surowo 
krytykował w parlamencie niemieckim stosunki w 
koloniach niemleokiob, przyozem nie oszczędzał także 
byłego komisarza kolonialnego Schmidta, zarzucając 
mu przedewszystkiem znęcanie się na i murzynami. 
Schmidt, który niebawem wystąpił ze służby kolo­
nialnej, wzywał kusakrotuie Roerena, żeby oofaął 
swoje zarzuty, a gdy Roeren stanowozo się temu o- 
parł, Sohmidt ogłosił list otwarty, nazywając Roe­
rena kłamcą, oszozercą iip. Roeren wytoozył Sohmid- 
towi proces o obrazę. Już na pierwszym terminie 
oświadczył obrońca Sehmidto, że jego klient skłonny 
jest do zgody i pragnie umorzenia prooesu. Ale 
Roeren oparł się temu jak najstanowozej, przyrzeka­
jąc przewodnioząoemu sądu dostarozyó dowodów na 
■ woje twierdzenia oboiążająee Schmidta, a wypowie­
dziane w parlamencie. Proces Więc toozyr się dwa 
dni. Przed końoem oświadczył Sohmidt, źe bynaj- 
muie nie miał zamiaru obrażania Roerena. W 
sprzeczności do s ów powyższych opiewa „list otwar- 
ty“ Sohmidta, w którym przecież Roerena nazwał 
fałszerzem i oszozeroą. Wyrok ogłoszony będzie do­
piero 28 bm.

§ P ro d u k c ja  z ło ta  w T ra n s ra lo  jest obe­
cnie niebywałą, W rokn 1902 wyprodnkował Tran 
8val złota za 7.200.000 font. s»t. w r. L904 za 16 
milionów, w r. 1905 za 28,800.000, w rokn 1906 za
24,600.000, a w bieżąoym roku po konieo sierpnia 
za 20,000.000 funtów szt. Wzrost więo jest olbrzy­
mi, mimo to akcye przedsiębiorstw eksploataoyjuyoh 
ciągle spadają i spadły do najuiższego kursu, nadto 
kopalnie przechodzą ciągle ciężkie przesilenie robo­
tnicze,

§ J fp o n ic a  W pałacu oesarskim w Tokio od­
była się niedawno uroczystość nadania przez mikaua 
wysokich tytułów rodowyoh bohaterom oscataiej woj­
ny. 1 tak: markiz fto i generałowio Yamagata oraz 
Oyama wyniesieni zojiali do godności książęrei. Ge­
nerał Nodzu otrzymał bytuł m ark iza . Zwycięzca z 
pod Cuszimy, admirał Togo i generałowie Kuroki, 
Okn, Nogi, odznaozeni zostali tytułem hrabiowskim. 
Wielu innych generałów i admirałów otrzymało ty­
tuły wikomtów i baronów.

Ambasador japoński w Paryża, br. Kurlno, 
który powrócił tymi dniami z Tokio, zamierza urzą­
dzić w zimie, w pałacu ambasady wielkie przyjęoie 
w charakterze czysto japońskim. Kurino sprowadził 
z kraju su ego meble i całe urządzenie stylowe, a 
nadto artystów i rzemieślników japońskich, którzy 
przemienią pałac przy aveune Hache w wielkopańską 
rezydenoyę japońską. Jedaą z sal będę zdobiły stare 
zbroje, dtugą broń myśliwska; inna oędzie przemie­
niona w bu uar zdobny w kwiaty wiszuiowe i bo­
ciany i przvpominająoy gyaaoeuin z czasów przed 
europeizacją Japonii. W tej komnacie będzie pani 
Korino przyjmowała swych gości.

$ S o d y  J ^ a e u n e  Liąca szybkim krokiem je. 
sień nakłania do poczynienia przeglądu ostatnich żur- 
nal , przeglądnięcia wystaw i wielkich pracowni to­
alet damskich, Tej jesieni i na -.imę modne są prze- 
dewszysikiem kosztowne gnruitury futrzane, a nawet 
eałe żakiety i płaszcze futrzane. Żałują, że przeszłe 
lato, które taa wiele wolności rtawoło w moaauh, 
bowiem np. odnośnie do nakryoia głuwy, można by 
ło wziąć pod uwagę swój indywidualny smak. A 
przecież na zimę zatrzymanym zosiauie ten sam ka­
pelusz. M ękki, brązowy albo zielony filo, równie 
dający się giąć, jak letni panama, ot iczony szarfą, 
ozy też związany wstążką. Tylko w zimie ozdobi go 
wielki welon, równy w barwie kapeluszowi. Naj­
nowsza moda — to laseczka dla pan na te dnie, 
kiedy niema leszczu am zbyi upalnego słońaa. La- 
seozki dla pań są rozmaitej długośoi, są one bar­
dziej zdobue, aniurli laski męskie, niekiedy zdobi je 
złoty giu.iręek iub ii rogi« kamienie. Laseczka space­
rowa opatrzona ma być wstążkami w kolorze snkni, 
Elegauokie laseczki wizytowe, nosi się na odwiedzi­
ny i tr/.yua | rzy sobie, podobnie, jak parasolkę.

§ Jak żyje Mikołaj H .?  Pomówmy przede- 
wszystkiem o jego wyglądzie. Choć oar niema jesz­
cze lat, 40, ma wygląd człowieka postarzałego. 
Także i młoda cesarzowa ma jnż srebrno włusy za 
skroniami. Mikołaj p agnie żyo z małżonką sw; i 
dziećmi w zupełnem odosobnieniu. Dlatego, gjy zja­
wi się na dworze który z wielkich książąt, cesarz 
odrazn traoi humor. Knzyni cara wyprawiają w je­
go obliozu gwałtowne sceny, nie zważająo na słaby 
■tan zdiowia głowy dynastyi i państwa.

Wszyscy w. książęta nważają Mikołaja za 
„złego dnoha" rodu Ramanowów. Czynią cara od 
puwiedzialnym za klęskę japońską i za wszystkie 
nieporządki, jakie wstrząsają caratem, poaiewbż on 
nie umie położyć im tamy. Najbliżsi krewni traktu­
ją Mikołaja I I  lekoeważąco; nie starają się nawet o 
pozory uległości, naisżuiej koronie: uważają oara za 
chiopoa, za niedorostka, wprost nawet za człowieka 
niepoozytaln;go, W rozmowie z kuzynami „Nikołusz- 
ka“ blednieje, nie odpowiada na inwektywy. A w. 
książęta wrzeszczą i wzywają oara wprost do złoże­
nia korony; domagają się, by na tronie oarskim za­
siadł książę pełen energii i świadomości swego po­
wołania.

Krewni cara pokładają całą nadzieję w oaro- 
wej-wdowie. Ona wybawi Rosyę z nieszczęść, w ja ­
kie ją wtrącił Mikołaj. Carowi zagraża nietylko re» 
woluoya czerwona; groźniejszą jest dlań rewolueya 
pałacowa, wobec której czuje się bezsilnym.

§ Przyzwyczajanie do czystości. Pewna 
podróżniczka, po pown-cio z Anglii, opowiada w 
„Kuryerze* lubelskim takt następujący: Na jednej z

ulio Londynu spostrzegła dzieci, wychodzące ze 
szkoły. Przystanęła, aby się im przyjrzeć i zob ożyła, 
że pani jakaś, stojąca przy bramie, ooś dzieoiom roz­
daje. Zbliżyła się 1 widziała, że dzieci prezentują 
owej pum ręoe, ona je ogląda i tym, które mają 
czyste ręce, daje z koszyka drobne zabawki, notesi­
ki, soyzoryki i t. p. Które dziecko miało palce 
choćby atramentem powalane, to nic nie do­
stawało.

Gdy dzieci przeszły, podróżniczka wdała się w 
rozmowę z ową panią i dowiedziała się, źe jest ona 
członkiem „Towarzystwa czystych rąk**, które w taki 
sposób kr?.' wi śród dziatwy ozfstość. Jest delegatką 
do sześciu szkólcie, Raz na tydzień delegatka zjawia 
się przed każdą szkołą z koszyczkiem, zawierającym 
podarki. Dzieci nie wiedzą, którego dnia delegatka 
przybędzie, więo starają się oodzień ręce utrzymywać 
w czystości.

— Towarzystwo nasze — tłómaozyła delegat 
ka — wychodzi z zasady, źe czystość rąk, to rzecz 
w zakresie hygieny oiała ta j ważniejsza, to pnnkt 
wyjścia do dbaniu o czystość całej osoby i otoczenia, 
więo, ohoó w skromnym zakresie, racyonalnie i ce­
lowo krzewi wśród swego społeczeństwa mecz poży­
teczną i niezbędną. Zawartość jednorazowa koszyka 
kosztuje u&s około 2 szylingów czyli na jedną szkołę 
ruozuie około 4 fant. szterl. (40 zł.). Z a tę sumę, 
nakładem pół godziny lekkiej i p.-zyjeinuei praćj,
poświęoonej kilkudziesięoiu niezamożnym dzieciom, 
osiągamy stosunkowo wicie dobrego. Składka ozłon- 
ka kosz.uje... 2 szylingi rocznie (1 zł. 25 ot.).

Delegatka dalej wyjaśniła, że jest starszą skle­
pową i że Towarzystwo wyrobiło jej urlop półgo­
dzinny dziennie na owo rozdawniofwo.

Ze stowarzyszeń.
W  lwowskiem kasynie miejskiem sezon zabaw 

rozpocznie Się 5 października pięknym wieczorem o 
bogatym  i w ytwornym  programem . L ista o tw arta  od 
1 październiku. Program zabaw  n a  sezon 1907—b jest 
już  ułożony i w tych dniach rozdany będzie
azłonkom.

Zwracamy uwagę naszveh n?.t»loików na bo­
gato wyposażoną lo te iy ę  policyjną, której ciągnie­
nie odbędzie się nieodwołalnie 9 listopada 1907 r. 
Trzy głó wno wygrane są: 30.000, 5.000 i 1.000 
koron, które zaraz gotówką będą wypłacone, Losy 
po kor. 1 są do nabvoia we wszystkich kantorach, 
fcolekturaoh loteryjnych i trafikach.

IM
*  Katalog Igla. Nakładem Leiba Igła najstar 

siej firmy antykwarskiej we Lwowie założonej w r. 
1816 przez Zelmana Igła, pojawił się z druku 
ozwerty jnż katalog obejmujący 3365 numerów dzieł 
ze wszystkioh gałęzi nauki. Obok dzieł treści histo­
rycznych, przeważnie bardzo rzadkich i wyczerpanych, 
zwraoa uwagę w katalogu mnogość druków z erai- 
graoyi, poehodząoyoh z dubletów Muzeum raperswal* 
9kiego, bardzo ważny dział czasopism obfituje w pi­
sma rzadkie i posznkiwane, toż samo dział genealo­
gii i heraltyki jeden z najobfitszych togo roazaju. 
Pckażay zbiór książek, odnosi się do Kopernika, do 
Kościuszki, Mickiewicza, do wojska p dskiego. Z bia­
łych kruków przynosi katalog: Lorichiusa „Księgi o 
wyohowaniu**, Kraków 1558, rzadszyoh książek pol­
skich w ogóle, t. j. Krowickiego „Apologię większą", 
Wilno 1584, której cały nakład został spalony w 
Wilnie przez Jezuitów (cena katalogowa 400 koron), 
dalej „Statuty" Herburta, wydanie z r. 1570 Kocha­
nowskiego „Psałterz Dawidów**, ed. z r. 1529, Ko- 
jałowiotowa „Ristoriae Lituanae" i w, i. Katalog 
p. Igla ułożoay starannie, z wiedzą ant> rwaryozną 
zasługuje w zupełności na uwagę znawców i naszej
pjpblioznośoh
B e p c r ta n i  i w a t ^ u a w  i e a t r n  m ie lsu tc łtn .

W jobotę o pół do 9 popoi. „Zaczarowane koło", 
o pół do 8 wieczór „W esoła wdówka" z p. dehupp.

W niedzielę o pół do 4 popoł „Moralność pani 
Duldkiej", o pół do o wieczór „Aida"; w ystęp pań 
Ruszkowskiej, W isting ’ p. Dygasa.

W poniedziałek .Łódź kw iato.va“, Sndermanna.
We wtorek „C iTaleiia rustioana", występ p. 

Zboińskiej i D ianiego; i „Pajace" występ p. B jhusa i 
Dygasa.

W e środę „budow niczy Solmes", Ibsena,
H epertu ar teatru  te BkowsKie«o
W sobotę ,,Szkoła“  Z. Kawecki.
W niedzielę Szkolą" Z Kawecki.

25
— Izba radna oświadozyła się p r z e  oi  w w y ­

d a n i u  W a n d y  D o b r o d z i o k i e j  w r ę ­
oe  w ł a d z  r o s y j s k i c h .  Uchwała izby ra­
dnej przedłożona będzie sądowi wyższemu, n nasię, 
puie ministerstwu sprawiedliwości. Natomiast ma 
być wytoczone dochodzenie przeciw niej o rjuoeuie 
trr.ecb bomb na SkałłoiA i prawdopodobną jest prze- 
oiw atej rozprawa przed krakowskim trybuQał.uu 
przysięgłych.

— Rada powiatowa krakowska zgod/zła się na 
wyłączenie ze swego okręgu kilka gmin i przyłącze­
nie ich do Wielkiego Krakowa pod warunkiem, aby 
ustaw* o przyłączeniu weszła w życie dopiero po za­
warciu ostateozuego układu między gminą krakowską 
a powiatem.

— Tymczasowy ren ś r u b .  wojeooy, gon, Kćz- 
uakow, rozporządził, że właściciele i administracye 
fabryk łódzkich powinni niezwłocznie zawiadomić
poiicyę o obeoności osób obcych w fabryce, o wszel­
kiego rodzaju strajkaoh, zaburzeniach i gwałtach,
wreszoie o nielegalnych zebraniach i wiecach. W
razie niezastosowania się d i tych przepisów podlegają 
karze do 3.000 rubli lub 3 miesięcy więzienia.

— Koło prŁcowtików kolei fabryczno łódzkiej 
czyni starania o uzyskanie pozwolenia na urządzenie 
uniweisytetu Indowego dla swych członków i wykłady 
wieczorne dla ich dzieoi.

’— W biurze poczty w Łidzi przy ul, Przejfjfś 
loCzień urządzane są próbne nlariay dia wystudyo- 
wania, jak zichowaó się tna straż wojskowa w razie 
napadu bandytów.

— W Łodzi nocy wczorajszej w obrębie 4
cyrkułu żandarmerya z policyą i wojskiem dokonała 
rewizyi i aresztowała 42 osób.

— Na ul. Staro warszawskiej w Kielcach wy­
kryto skład broni okręgowego komitetu wojskowo- 
rewolaoyjnego. Skonfiskowano bomby, inaterysły wy 
baohowe, 10 browa^gów, 5 mauzerów, 2000 naboi, 
kwitaryusz, stemple, marki i koreapondonoyę. Wła- 
śoicielki mieszkania, matkę i oórkę, uwięziono.

— W Grodzisku, naozelnik powiatu zaządał 
zwrotu pozwoleaia wydanego miejscowemu Tow. mi­
łośników gimnastyki i polecił natychmiast zawiesze 
nie towarzystwa, które liczyło 110 ozłonków.

Ko. kanonik Stanisław Adamski, współpraco­
wnik „Przewodnika katolickiego**, skazany zo«tał za 
przestępstwo prasowe na 120 marek grzywny.

Z  ca łego  św ia ta .
Poczdam. Książe Karol Thurn-Taxis, po 

rucznik, wycuodząc wczoraj z kasyna, spadł ze 
schodów i zginął na miejscu,

Lodeye. (depart. Herault w południowej 
Francyi). Donoszą tu o wielkich szkodach zrzą 
dzonych przez wczorajszą burzę. Znaleziono 
zwłoki pewnego robotnika hiszpańskiego. W całe, 
okolicy wiele domów jest zniszczonych, wiele 
''■sób zginęło. Powódź unosi meble i sprzęty. 
Dworzec kolei żelaznej stoi pod wodą. Panuje 
brak środków żywności. Także w mieście Beziers 
zawaliło się wiele kamienic i domostw.

Si^nora Toselli.
Przed rokiem pewnej nocy około drugiej 

godziny do florentyńskiej willi hr. Montignoso 
wdarli się jacyś rabusie. Dozorca domu narowił 
hałasu i począł wzywać pomocy, kilkunastu 
przechodniów pospieszyło na ratunek i przepę 
dziło złoczyńców. Jeden z przechodaiów zos.ał 
przedstawiony hr. Lu zie.

— Toselli, pianista i kompozytor Dwudzie- 
stotrzyletni, piękny mężczyzna zrobił na rom an­
tycznej księżnie duże wrażanie. Nic p zecież w 
tem dziwnego. Toselli jawi się nazajutrz z wizy­
tą u hrabiuy. Rozpoczęły się lekcye muzyki. A 
Toselli potrafił nie tylko grać na fortepianie. 
Pionrenny Włoch zagrał na nerwach hrabiny, 
wraz z rozmarzaj ^cemi tonami fortepianowymi 
wpłynęła do serca hrabiny Montignoso młodzień 
cza miłość, która na tyle sił znajduje, by targać 
wiążące pęta obowiązków.

W rezultacie — epilog romansu przedziwnie 
prozaiczny. Z Londynu przychodzi depesza pod 
datą 25 b m .:

Zaślubiny hr. Monugnoso z Tosellim o d ­
były się dziś rano w urzędzie cywilnym przv ul. 
Henrietty. Akt zaślubin był bardzo prosty. H ra ­
bina zjawiła się w koslyuiuie podróżnym, Toselli 
w jasnem nbraruu.

Ceremonia trw ała zaledwie parę minut. 
Wpis w regestrze cywilnym brzmi:

Mary a Antonina Eliza hr, Montignoso, 
arcyksiężna austryacka. rozwiedziona żona obe­
cnego króia Fryderyza saskiego, lat 37, eóika 
wielkiego księcia toskańskiego Ferdynanda IV.

Ajbkrto Toselli profesor muzyki, syn pro­
fesora Alberta Toselliego.

Świadkami zaślubin byli: znakomity nowe­
lista William Le Queux i mrs. mr. Witt.

Slub odbył się na podstawie tak zwanego 
specyalnego polecenia, tj., że zapowiedzi ogło­
szono zaledwie na 24 godzin przed ślubem i to 
tylko w ciemnym korytarzu urzędu, gdzie nikt 
nie mógł ich odczytać. Natomiast przed ślubem 
oboje narzeczeni musieli złożyć przysięgę, że nic 
nie jest im wiadomem jakooy pod względem 
prawnym istniała jakakolwiek przeszkoda prze­
ciw ich małżeństwu. Oboje mieszkali już od dwu 
tygodni w londyńskim trzeciorzędnym hotelu 
„Nordfolk", gazie zapisali się jako małżeństwo 
Dubois Dyrektor hotelu nie miał pojęcia o tem, 
kto są pp, Dubois. Gdy ktoś z dziennikarzy zapy­
tywał o pp. Tosselich, odpowiedział m u: „Idź
pan do „Buckingham Pałace" albo do hotelu 
Ritz; tam  ich pewno znajdziesz.“ Po ceremonii 
ślubnej powrócili pańsiwo Tosell.owie do hotelu 
i opuścili Londyn o 9 w iecz , wyjeżdżając ze sta- 
cyi Cn&ring Cross M.odowe miesiące spędzą w 
Landudno w Wallii, a cudną Florencyę opuszczą 
na zawsze, zamieszkają bowiem w Anglii. Pani 
Toselli promsen.ejąca weselem po ślubie, wobec 
otoczenia wyraziła radość, że mimo wszelkich 
trudności mogła poślubić Tosellego. Zaprzyja­
źniony z hrabiną lekarz londyński dostarczył 
św.adków. Pani Toselli żaliła się na posteDowa- 
nie z  nią dworli saskiego. Biedna 1 Zbłądziła 
wprawdzie, ale wycierpiała za to więcej, niż każda 
inna kometa. Dwór saski postępuje z nią z praw 
dziwem okrucieństwem i rozsiewa o niej naj­
różnorodniejsze fałsze. Małżeństwo hr. Monli- 
gnoso nie było bynajmniej niespodziewane. Na 
dworach toskańskim i sagldm wiedziano już od 
dłuższego czasu, że hrabina ma zamiar poślubić 
Tosellego. W tych kołach dworskich znany jest 
dobrze żywy temperameut hrabiny i j^j sen ty­
mentalny pociąg do młodych ludzi. To też oba 
dwory nyły p.zygotowane na niemiłe niespo­
dziana!, żywiły jednak nadzieje, że nie dojdzie 
do skandam, zwłaszcza, że ustawicznie wpływa 
no na hrabinę w tym kierunku Przypuszczano, 
że i tym razem sentyment hraoiny zadowolni się 
niewinnym flirtem i dlatego usiłowano zapobiedz 
rozgłoszeniu się tej sprawy.

Zi-es/.tą już dawuiej udało się przeszkodzić 
hrabinie w zawarciu nowego małżeństwa. Mniej 
więcej przed połtora rokiem otrzymały koła 
dworskie wiadomość, że hrabina bierze lekcye 
m alarstwa od pewnego młodego m a.arza włoskie­
go i że zakochała się w nim. Wówczas wysłano 
z Salzburga do Floreucyi pewcą zaufaną osobę, 
sympatycznie się odnoszącą do hrabiny, której 
udało się skłonić hrabinę, że oddaliła nauczyciela. 
Równocześnie udzielono hrabinie surowego o- 
strzeżenia, że jakikolwiek publiczny skandal bę­
dzie mieć dla niej bardzo złe skutkt. Niestety u- 
pomnienia te nie pomogły.

Sprawa Toselli — znów zwróciła cczv ca­
łego świata na hr. Montignoso. A przedtem je­
szcze pojawiły się owe sensacyjne pamiętniki 
damy dworu saskiego p. voq Rómer-, które po 
kazały hr. Montignoso „intime**, taką, jaką ona 
jest rzeczywiście, kobietą bardzo nerwową, nie 
umiejącą panować nad kapiysami i zachcianka­
mi i w postępkach swych kierującą się lekko­
myślnie li tylko nastrojem chwili. Dziś już b. żo­
na króla saskiego ma niewiele sympatyi i w 
kraiu i za granicą, straciła ją przez owe ostat­
nich cztery lat życia w Florensyi, co do którego 
niedyskretne wieści przedzierały się nawet jo  
szpalt dzienników, przez trzecią „g iro n tad ę '—m ał­
żeństwo z Tosellim.

W historyę małżeństwa hrabiny wmięszal 
się niefortunny brat jej Leopold Wólfling. Z cza 
sów stosunku Luizy do Girona, Dył on opieku­
nem zakochanej pary, a może naw et duszą całej 
spraw y; obecnie znowu narzucii się hrabinie na 
adwokata. Powszechnie wiadomo, że rodzeństwo 
żyje w najlepszej zgodzie i ciągle koresponduje 
ze soną. Przyj ściele Tosellego, którzy zresztą 
usiłowali odwieść muzyka od zamiaru małżeń­
stwa, opowiadają, że Wólfling w ostatnim czasie 
korespondował ustawicznie z Tosellim, że wogóle 
plan małżeństwa wyszedł od niego i że on sam 
wpłynął ostatecznie na decyzyę Tosellego, gdy 
się jeszcze wahał.

Na dworze saskim małżeństwo hrabiny jest 
bardzo żywo omawiane. Koła dworskie zastana­
wiają się przede wszystkie m nad przyszłem 
ukształtowaniem się losów hr. Montignoso. Na 
dworze istnieją dwa stronnictwa. Jedno, do k tó ­
rego należy także król, chce przymknąć oczy na 
wszystko, wypłacać hrabinie dalej apanaże i żą­
dać tylko natychmiastowego oddania księżniczki 
Pu Moniki. D-uga partya. której głową jest mi­
nister Metzsch, prze w tym kierunku, aby wobec 
hrabiny zastosować bezwzględnie postanowienia 

prawne cyw.lne, na mocy których rozwiedziona

małżonka traci prawo alimentacyi ze strony 
pierwszego męża. jeżeli powićrnie wejdzie w 
związki małżeńskie. Podobny konflikt rozegrał 
się przy znanej aferze z Gironem. Wówczas 
ucieczkę księżnej trzymano w tajemnicy przez 
dziesięć dni, a przez ten czas „stronnictwo nie- 
przebłaganc0 z ministrem Metzschem na czele 
odniósło zwycięstwo nad księciem - następcą 
tronu, który chciał podobno wszystko przebaczyć 
żonie i umożliwić jej powrót.

Najbiedniejsza w tej całej historyi to ta 
mała księżniczka Monika. Teraz ukryto ją  przed 
pościgiem dworu saskiego u ludzi „pewnych 
i wiernych*. Kto są tymi ludźmi — nie wiado­
mo, gdzie się mała księżniczka znajduje także 
nie wiadomo. W  rozmowie, jaką państwo To­
selli mieli z La Queux, który ją publikuje w 
„Daily Mail**, nowożeńcy zarzekali się, że Mo­
niki królowi Laskiemu nie oddadzą. Toselli jedzie 
na tournće artystyczne po Europie, towarzyszyć 
mu będzie żona wraz z m ałą księżniczką.

A teraz chodzi tylko o księżniczkę. Dwór 
saski byłby nawet skłonny zostawić byłej hr. 
Montignoso apanaże, gdyby oddała dziecko. Księ­
żniczka zniknęła bez śladu. 1-yć może, że hr. 
Montignoso chciała w ten sposób zapobiedz, aby 
dwór saski nie uprowadził księżniczki podczas 
jej nieobecności. Dwór saski czyni jednak wszel­
kie starania, aby ją odnaleźć. W przeszłym ty ­
godniu przybyło do Wiednia dwóch saskich u- 
rzęduików policyjnych, którzy w W iedniu i Lin- 
dau starali się zasięgnąć wiadomości o przypu- 
szczalnem miejscu pobytu księżniczki, a gdy 
dwór toskański nie mógł im dać potrzebnych in- 
formacyj, udali się nad Lago Maggiore, aby tam 
czynić dalsze poszukiwania. Pewne, że księżni­
czka P ia Moniśa będzie przewieziona na dwór 
sasui, skoro tylko Lda się ją  odnaleźć K ró l s a ­
ski ma zaś być stanowczo zdecydowany w r a ­
zie, gdyby p. Toselli nie chciała wydać ks. Mo­
niki, zażądać pomocy sądu.

W  układach z hrabiną było powiedziane 
że m a zatrzymać księżniczkę przy sobie do 1 
m aja 1908 r. Judnakże m .nister dworu królew­
skiego hr. Meizsch jest zdania, że przez małżeń­
stwo hrabiny z Tosellim układ ten został zer­
wany. Należy zażądać od sądu wydania księ 
żniczli.

Biedna maia księżniczka.
Z  Drezna telegrafują, że na wczorajszej 

radzie gabinetowej pod przewodnictwem króla 
odbytej, uchwalono wypłacać p. Ludwice Toselli 
dalej apanażt ale bezwarunkowo postarać się o 
odebranie jej małe] Moniki.

Telegramy ł telefonematy
z dnia 27 września 1907 

Prognoza pogody.
Wiedeń. ProgaoLa centralnego zakładn meta- 

oroiogioznego w Wiedniu na dzień 28 września:
W Galicyi wsjhoauiej: Przeważnie pogodnie, 

słabe wiatry, mierne ciepło, miejscami mgła po­
ranna.

W Galicyi zachodniej: Miejscami poohmurno, 
słabe wiatry, temperatura mało zmieniona, miejscami 
mgła poranna.

Wiedeń. Król rumuński, który oabył wczo­
raj półgodzinną konferencyę z bar. Aehramha- 
lem, odjechał aziś rano z królową do B uka­
resztu.

Wiedeń. Obecność króla K arola rurnuń 
skiego równocześnie z pobytem m.uistra Izwol- 
skiego w Wiedniu, nie była przypadkową.

Plan dalszej podróży Izwolskiego doznał 
pewnęi zmiany wobec zapow edzianego przyby 
cia ao Wiednia w. ks. Włodzimierza wraz z m ał­
żonką. Wobec tego lzwolski prawdopodobnie zo­
stanie dłużej w Wiedniu i przed 1 pażdziermka 
stąd me wyjedzie.

Z Wiednia ma się lzwolski udać do hr. 
Festetica na Węgry, a stamtąd poje b ie do Nie­
miec. Dopiero z Frankfurtu na Menem powróci 
do Rosyi.

Bank austro-wępie^ski.
B udapeszt. Pod przewodnictwem gub. Bi­

lińskiego odbyło się tu dzis posieazenie rady ge­
neralnej Banku austro-węgierskiego Gen. sekre­
tarz Pranger omawiał w swem sprawozdaniu 
stosunki kredvtowe na Węgrzech i wywodził, że 
nie ma powodu do uważsnia położenia z-i niepo­
kojące, że na targach międzynarodowych, zw ła­
szcza wschodnich nastąpiła poprawa i pewne u- 
spokojenie.

Sejmy.
Wiedeń. Sejm dolno - austryacki przyjął 

projekt reformy wyborczej, według którego przy­
szły sejm składać się będzie z 124 posłów wy­
branych i 3 wirylistów, a mianowicie z 16 po­
słów z wielkiej własności, 4 z izb handlowych, 
46 posłów z kuryi miast (z wyjątkiem Wiednia) 
i gmin wiejskich, i 58 postów z powszechnego 
głosowania (w tej liczbie 48 przypada na W ie­
deń). W kuryi Dowszechnej wymagane jest 3 
letnie zamieszkanie, a w kuryi miast i gmin 
wiejskich przynależność do gmmy.

Celowiee. Sejm przyjął jednomyślnie w nio­
sek p. Dobernigga polecający wydziałowi krajo­
wemu, aby wystosował do rządu ustną prośbę, 
by sesya sejmowa uie została przerwana skut­
kiem zwołania rady państw a

Wojna w ST«rc tu.
P a ry ż . Generał D tude donosi, że cztery 

dalsze szczepy wysłały delegatów ceiem prowa­
dzenia rokowań pokojowych.

Rozmaitości.
Przyspieszenie śm ierci. Czy raa się prawu 

skrócić żyoie człowiekowi nieuleozałaie ohoremu ? Oto 
pytame, które żywo było omawiane w formie pro­
jektu do piawa w parlamencie w Ohio,

Bill odnośny opiewa: „Jeśli osoba dorosła,
zdrowa na umyśle, tak ciężko jest raniona lnb nie­
uleczalnie chora, iż atanowor.o twierdzić można, iż 
nigdy zdrowia już nie odzyska, przytem lekarz, któ­
ry ją leozy, jest tego gemego zdania i Jeśli cier­
pieniom nie można inaczej ulżyć, — to lekarzom 
przysłagiwao ma prawe dawania enoremn środków 
narkotyoznych i utrzymania go w stanie nieświado­
mości do chwili nastąpienia zgonu**.

Bill ten — jak pisze „Journal de Debata — 
upoważnia zatem lekarzy, aby szybko, pewnie i bez­
boleśnie zabijali chnrycb.

Goduym zaznaczenia jest fakt, iż kwesty a 
przyśpieszenia śmierci choryiu beznadziejnym w osta­
tnich czasach wciąż pojawia się na porządgu dzien­
nym. Sprawą tą. wielce się też interesował Alfred 
Nob"l. Rok piZed śmiercią zobowiązał aię oa wooeo

ówczesnego włoskiego prezesa ministrów do w  te.ao- 
wania własnym kosztem w Rzymie i Meoiy olanie in­
stytutów, w których każdy, komu życie dokuozyło, 
mógł się przerzucie w lepsze światy, za pumocą wy­
nalezionego przez niego eszu. Na ufundowanie tych 
instytutów, przeznaozył 200.000 rubli, prócz pensyi 
dla lekarza i świadków, asyetojąojoh przy zgonie, 
Nobel zobowiązał się nadto zaopatrywać zakłady w 
najlepsze wina i jadła dla ludzi znieohęoon*ch do 
życia. Sposób przenoszenia s.e w krainę Nirweuy 
miał polegać La następującej manipnlacyi; Po zje­
dzeniu wykwintnego obiadu, okraszonego wyborowe- 
mi winami „amatir zgonu** udawał się do wspaniale 
urządzonej palarni i napawał się; dymem wannago 
hawana. W tem palarnia momentalnte napełnia się 
zabójczym gazem i następuje śmierć.

Prezesowi ministrów Crlspiemu myśl ta w za­
sadzie się podobała, ale na propozycyę ze strony No­
bla, zauważył ironicznie, że wedle jego mniemania, 
konserwatywna partya we Włoszech jest tek potężna, 
źe rząd nie odważyłby się przyjąć tej ofiary Nobla. 
■MMMM— — — ■ ■ ■ — P M B — M M I L.

D/iał ekonomiczny.
jS Podw yżsnenle podatba wódczwu >£<>. Dzien­

niki wiedeńskie donoszą, że nowe nregnlowame usta­
wodawstwa o podatkach spożywczych, które ma na­
stąpić w związku z ugodą węgierską, połąozone bę­
dzie z podwyżizeniem podatku wódczanego w Ansiryi 
o 30 koron, a Więo dla kontyngentowanej wódki na 
120, dla ekskontyngentu ua 140. Znaczne część nad­
wyżki ma być użytą nc sanac.yę finansów krajowych 
Także w kontyngentowaniu wódki zsjdiie zmiana. 
Dziś wynosi kontyngent dla Anstryi 1,017.000, dla 
Węgier 885.000 hektolitrów. Węgierski kontyngent 
pozostanie DkzmienionYm, austryacki podcipplony bę­
dzie o mniej więcej 30.000 hektolitrów, & cała nad- 
wyżsa pójdzie na korzyść gorzelń rolniczych. Pre- 
jr ktowane są tam ograniczenia i utrudnienia dla wę 
gisrskioh gorzelń kotłowych. Dziś gorzelnie te, ko­
rzystając z bardzo nisko ozubczoaego ryczałtu po­
datkowego, wywożą do Anstryi dużo taniej wódki. 
Otóż system ryczałtowe ma byó usunięto, a gorzel­
nie kotłowe będą opodatkowane wedłng siopni alko­
holowych.

Co do indywidualnego rozdziało kontyngentu, 
projestuje minister skarbu dr. Korytof.sk’ zwołać 
ankietę. Rozdział, wprowadzony przez cesarski^ roz 
porządzenie z 16 lipoa 1904, kończy się 1 września 
1908. W roku 1904 zmniejszono kontyngent go­
rzelń przemysłowych o przeszło 16 procent, a nowo 
powstałym gorzelniom rolniczym przekazano 60.469 
hektolitrów kontyngentu. Odtąd powst- ło nowych 60 
gorzelń rolniczych, dlo których biorąc tę samą pod­
stawę, co w roku 1904, potrzebaby znów 6.000 
hektolitrów kontyne^-utn.

Nowe uregulowanie kontygentu obejmie znów 
okres 4 letni, tj. czas d” września 1912

Z cynków towarowych
B a n k  r o l n i c s j  we L w ow ie.

Lwów dnia 27 września.
Dziś notujemy za &<> kilogramów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pszenica gotow a od 11-60 do 11-70, pa cenica na ter ■ 

s i u t  0 '— dc 0'00. Żyto gotowe 10'60 ó j 1080. żyto no 
Łermii a 0 00 do 0 00. Owies ooroczny gotowy 0 90 dc 
7-10. Jęozmie* pastewny 7'00 do 7-50. Jęczmień brow. 7'50 
dc 8-60. Rzepak —•— do —-00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastew ny 7-— d> 7 50 groc" do go tow an ia  
9'50 do 10.00 W yka OOj ilu 000. Bobik 6-JO do 6 '2 0 
Hrbazka 0-00 do 00*00. Kuk urudza nowa za 56 kilo 
00*0 do 0-00, kukurud .i s ta ra  000 do 0"00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00. chmiel s ta ry  00-00 do 
00 00. Koniczyna czerwona 65-— do 75-—, koniozyua 
biała 45'— do 55'—, koniczyna szw ed/ka 6 5 — do 
75'— Tym ojua —•— do —•—.

Spirytus parita.s Tarnopol za 100 litr. nowy od 
53'75 do 54'—. Spirytus p a n ta s  Tarnopol na tein_iny 
—•— do —• —, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowuny 34'— do .14-25.

Usposobienie: Ceny pDzeiiicy wykazują, dalszą 
zwyżkę. W owsie podaż się wzmaga i cena obniż i, 
się. Inne produty n o tu ją  bez zmiany.

B lk d a p e S ł t  dnia 27 września. Kurs w koro­
nach i po 50 kig. Notowano pszen.oę n a  październik 
UTO—Fi l i  na kwiecień l n f f —lH ?  żyto na paździer­
nik 9 '6 8 -9  69 n_ kwiecie > 1016—10 17 owies na pa­
ździernik 7 ul —7'32 na kwiecień 8'30—8 8i kukurudza 
na wrzesień 6'7ó —6 76 na maj 0 77 —678.

Oferty: mierne.
Chęć kupna - m iern i.
Usposobienie: spokojne
Pogoda: piękna.

Z tar»c' ^  h an d lo w y ch .
W iedeń, 26 września. S p i r y t  u e. Za tow a: 

ekontyD gentow any z dostaw a n a ty c h m ia s to w ą  za 100 
HI. płacono  kor. 60 61 do 61-—.

Tendeuuya . silna.
C u k i e r :  RaUnada prim a z dostaw ą natych­

m iastow ą z Wiednia w całyuh wsjj. K. 72'— do 72-25. 
R afinada secunda z d o s t .\ ą natychm iastow ą z W ie­
dniu w całych wagonach K. —- —, K ostkow y prim a 
w skrzyniach notto z dostawą natychm iastow ą z 
W iednia K. — •—, w  całych w sgonaca K. — do 
—•—, beczkami do —•—.

Tendenoya: spokojna.
N a f t a  galicyjs .r S tandard  W hite w całych 

wagunach z W iednia łv. 29'— do K. 29 50. W beczkach 
K. — do — —

Nafta galicyjska z W ieania beczkami K. 30-50 do 
K. 31 —

Tendencya: spokojna.

Z  rynków pieniężnych.
W i e d e ń  dnia 2V września. (Telegram „Ga;.tty 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 
pc połudDiu. Akcye austryaokiegu zakładu k redyto­
wego 644-—, węgi»rskiego zakładu kredytowego 750'25 
Anglobauku 299 00, Unior banku 537'O0, Hanka dia 
krajów  koronnych 425-50, Ban k ierem  u 582*50, Boden- 
oreaitu 1024'00, galicyjskiego Bai ik. hipotecznego 
— OO kolei państw owych 661 50, kolei południowej 
153 01.',, tram w aju  A. — —, B. — , kolei Elbetha)
429-00 kolei północ 5186---------, kolei ozerniowieckiej
0O0O0, alpiny 619'75, Rima M urany  a 64,v50, pr^ukirgc 
tow ar z. żelaznego ‘2672- ObOO, fabryk: b r o n :  4t‘ 2 -
tureckie tytoniow e 425-00 galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystwa naft. 5*0—000, oblig. węg. indemiiiZ.

, ren ta  majowa 96’ 45, austryao„ - ren ta  koronowi1 
96 55, węgierska renta koronowa 92-95, 56-let. listy
Tow arzystw a kredytowego ziemskiege u4'80, 4-pro- 
centowe listy  banku hip otecznego 9000, 4 i pół pro­
centowe listy banku lupoteozn 9945, 5-procentowe 
lis ty  banku nipotecznego 109 50, 4-procentowe Lanka 
kraj. 95"—, 4 i pól proc Ba^ku kiąj. 100-20, 6-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. 00 Ob, 4-procentowe 
ga*ioyjskie obligacye prop. 97-75, 4-prooentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. i89ó 95'05, 4 -procentow a po­
życzka m iasta W o m  93 30, losy tureckie lb8 25 m ar 
ki 117 41, ruble 2D6-75, 5 proc. ren ta  rosyjska z 19b6 
r. 85 50.

) .0 jl* P > W B g W M M K ih k ilM B g M tK iM

NADESŁANE
(La tę rubrykę Redskcya nie odpowiada.)

JMU Ciągnienie n ieodw ołalnie 9 lis topada 1907, 
L o t e r y a  c l a . W i e d e ń s k i e j  p o l i c j i

1 los kosztuje 1 koronę. M T  Główna wygrana
koron  30.000 koron

jakoteż II. 5.000 k. i III, 1.000 k. v  gotówce, 
na mocy rozporządzenia Jego c. i k. .nosi. Mości a na 
życzenie wygrywającego, zostaną zaraz wyptaoone i  od­
ciągnięciem prawnego podatku io]/o- Losy do nabycia 
we wszystkich domach bankowych, kolekturach loter. 
i trafikach. O. L. K uro lo te ry i polic. znajduje się 
we Wiedniu I. S ehottennng 11 (w zabudowaniu dy- 

rekcyi policyi.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 28 W rześnia 1907 Nr. 223

104M  życia towarzyskiego.
Powieś* E D Y T Y  WHARTON.

(Z  a n g ie lsk ie g o ).

Ciąg dalszy.)

Twarz jego, z m zw ;chrzonem i, rudemi w ło­
sam i i zwiuszonemi wąsami, m iała niespokojny, 
wyczerpany wyraz, jakgdyby życie jego stało 
się nieustającym wyścigiem między nim a  prze­
śladującymi go myślami.

Ten wygląd sprawił, że Llly powitała J e ­
rzego z pewnem współczuciem, a on, jakby za­
chęcony jej tonem, mówił d a le j;

— Chciałem się wytłómaczyć... prosić pa­
nią o prz baczenie za nikczemną rolę, jak ą  ode­
grałem...

Powstrzym ała go szybkim ruchem.
— N ie mówmy o tem  ; przykro mi było 

bardzo za pana — rzekła z odcieniem pogardy, 
którą, jak  niezwłocznie spostrzegła, Jerzy od­
czuł.

Zarumieni* się po białka zapadłych oczu, 
zarumienił się tak s;ln:e, że Lily zaczęła żało­
wać, iż go dotknęła

Mogło pani być przykro, pani nic wie... 
pani musi pozwolić mi się w rtłóm aczrć. Z csta-

i łem oszukany — ohydnie oszukany...
— W  takim razie jeszcze mi bardziej 

przykro ze względu n a  pana — przerw ała już 
bez iron ii; — ale chyba pan  to rozumie, że j a  
właśnie nie jestem  odpowiednią osobą, z którą 
można rozm aw iać o tej sprawie.

Spojrzał na nią z naiwnem  zdumieniem.
— Dlaczego? Czyż nie pani przedewszyst- 

kiem winienem wytłómaczenie...
— Nie potrzeba żadnego wytłómaczenia; 

sytuacya była dla mnie zupełnie jasna.
— A... — szepnął, i głowa opadła mu po­

nownie na piersi. Ale gdy Lily poruszyła się, 
by pójść dalej, wybuchnął gwałtownie : — Miss 
Bart, na miłość boską, niech się pani odemnie 
nie odw raca 1 Byliśmy dobrymi przyjaciółmi... 
pani była dawsze dobra dla mnie... a pani nie 
wie jak  bardzo potrzebuję teraz przyjaznego 
serca...

N a te słowa, w których przebijała się cała 
bezsilność D orseta, w piersi Lily odezwało się 
uczucie litości. I  jej również potrzeba było przy­
jaznego serca — zaznała b ilu  - sam otności; a 
uraza za okrucieństwo Berty D orset sprawiła, 
że coraz większe współczucie ogarniało Lily dla 
tego nieboraka, który przecież był główną ofiarą 
Berty.

— J a  chcę być dobrą dla pana i n a d a i;

ja  do pana żalu nie mam — odparła. — Ale 
pan rozumie chyba, że po tem co zaszło, nie 
możemy być znów przyjaciółmi... nie możemy 
się widywać.

— Och, pani jes t miłosierna..- pani zaw ­
sze taka była ! — Spojrzał na nią żałosnym 
wzrokiem. — Ale dlaczego nie możemy być 
przyjaciółmi ?... dlaczego, kiedy ja  jestem  pełen 
żalu i skruchy ? Czy to nie niesprawiedliwie, 
żeby pani mnie kazała cierpieć za fałsz, za 
zdradę innych? Byłem dostatecznie ukarany w 
swoim czasie... czy nie ma dla mnie ła sk i?

— Sądziłabym, że dowodem najzupełniej­
szej łaski było dla pana pojednanie się, doko­
nane moim kosztem  — zaczęła Lily zniecierpli­
wiona ; ale on przeć wał b łag a ln ie :

— -  Niech pani tak nie mówi... przecież to 
była m oja największa kara. Boże, Boże! cóżem 
ja mógł uczynić... czyż nie byłem bezsilny ? Pani 
zostałaś przeznaczona na ofiarę; każde słowo z 
mojej strony byłoby się zwróciło przeciw pani...

— Powiedziałam panu, że pana nie potę­
piam ; chcę jedynie, by pan zrozumiał, że w o b ec! 
użytku, jaki spodobało się Bercie zrobić ze j 
mnie.., wobec tego, co jej postępowanie pociąg­
nęło za sobą... niepodobieństwem jest, żebyśmy 
mieli widywać się w dalszym ciągu.

Dorset nie ruszał się z miejsca z całym

uporem swego słabego charakteru.
— Czy.., czy to  konieczne? Czy nie mogą 

zajść okoliczności...? — urwał, a  po chwili mil­
czenia zaczął nanow o: — Niech mnie pani 
posłucha... przez chwilę tylko. Jeśli nie mamy 
się już więcej widywać, niech ja  teraz przynaj­
mniej zostanę w /słuchany. Mówi pani, że nie 
możemy już być przyjaciółmi po tem... po tem 
co się stało. Ale, czyż nie mogę przynajmniej 
rościć praw a do pani współczucia ? Czy nie mogę 
wzruszyć panią prośbą, żeby pani myślała o mnie 
jak o więźniu, którego pani jedna tylko może 
wyzwolić ?

Serce Lily zabiło silniej, rumieniec przemk­
nął się po jej licach -  czyżby istotnie słowa 
Carry F isher takie miały znaczenie?

— Nie widzę, doprawdy, w jaki sposób 
mogłabym panu być pomocą — szepnęła, cofając 
się nieco, wobec podnieconego wyrazu oczu 
Dorseta.

Ton jej orzeźwił go, jak bywało często w 
jego najburzliwszych chwilach. Rysy uporu na 
jego twarzy znikły i rzekł z nagłą uległością :

—■ Pani wiedziałaby, gdyby pani była rów­
nie miłosierna jak daw nie j; a Bóg jeden wie, iż 
nigdy bardziej nie potrzebowałem pomocy p a n i! j  

Lily milczała przez chwilę, wzruszona mi-;  
mowoli tem wspomnieniem; nerwy jej osłabione!

były cierp ien iem ; złam ane życie Dorseta rozbiło 
jej pogardę dla jego słabości.

— Żal mi pana bardzo... dopomogłabym 
panu ch ę tn ie ; ale musi pan przecież mieć innych 
przyjaciół, innych doradców.

— Nie miałem nigdy takiego przyjaciela 
jak  pani — odparł. — A n a d to ., czy pani tego 
nie rozum ie?., pani jesteś jeayną osobą., — 
głos jego w szept się zamienił — jedyną osobą, 
k tóra wie...

Lily czuła, że znów się rum ieni; serce jej 
znów zabiło gwałtownie w oczekiwaniu tego, co 
teraz usłyszeć miała. Dorset podniósł na nią bła­
galne oczy.

—  Pani to rozumie, prawda ? Pani się do­
m yśla? Jestem zrozpaczony, ja  już dłużej tych 
kajdan nie ścierpię. Chcę się wyzwolić, a  pani 
jedna może mnie wyswobodzić. Wiem, że pani 
może. W szak pani nie ebee, żebym pozostał 
przykuty do piekła, co? Nie m ole pani chcieć 
takiej zemsty. Pani była zawsze taka dobra,..

(C. d. n.)

f c s z y n y  żniwne, Garnitury młocarmsne,
Kosiarki, Żn:w ia rk i, W iązaiki, Lokomobile. Młocarnie, Bukowniki,
Grabiarki, P r z e t r z ą s a c z e  do siana. Stertniki.

C srmick Rusfon
Dom dla Ziemian,

Lokomobile benzynowe, 
spirytusowe 

342 i ssąco gazowe.

i d
ye £vovie, ul Kościuszki la.

j r L 3 ggagągąg

FABRYKA ASFALTU I PAPY, DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA

LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29.

m  S g S E ś S S Z d B B E m & i

P o z o s ta łe  z r ó ż n y c h  
w y sp re ed a ży  p r z e d m io ty .

jako to : *764
60 dywanów ściennych,
100 dywaników przed łóżka,
25 dywsnów perskich, kilka porty-r,
50 firanek koronkowych, 
kilka stór aplikacyjnych, 
dery na konie,
Unole-m i ceraty, 
kołdry i koce, 
skóry,
prawdriwe portyery „Caramani",
rtwtki materyi na suknie,
snkno na rr.eble,
pJó'na i szyfony,
pończochy,
bielizna damska,
kapelnsze damskie,
cały zbiór przyrodniczy,
250 resztek choannrów, 
ic roili nowego chodnika kokosowego na 

schody,
50 kap na stoły i łóżka,
50 narzutek na otomany,
8 wielkich dywanów „zmyrceńskicb",
1 im e artyknly dekoracyjne można tanio 

nabyć w nrwo otworzonem

yy X *  o i o t
p rzy  u l. S za jn o ch y

(róg Sykstuskiej). 
W szystkim  dobrze sytuowanym 
osobom dajemy nasze tow ary na 

kredyt.

M i e r z  e f e ^ m r - ś e i
jako to :

dcm dwupiętrowy przy ul. Solami, 
dom jednopiętrowy przy ni. Szumlańskiego
3 domy przy ul. Dekerta,
•lom porterowy przy ul. Soblzazczyzny, 
dom parterowy przy al. i  w. Wojciecha, 
dom przy ul Kochanowskiego,
Z domy dwnpjęwcwe ni. Leona Sapiehy,
dom dwupiętrowy przy ul. Unii Brieskiej,
dom dwup’ętrowy przy ni. Krzyżowej,
dom przy cl. Długosza,
dcm przy ni. Karkowej,
dom pzzy ul. Wilczków, 573
dom przy ul. Marcina,
6 wielkich majątków ziemskich,
4 folwarki,

tanio do n.bycia 
Bliśsrą wiadomość udzieli „Doroteum" przy 
ul. Szajnochy — dla prowineyi aa nade 

iłtniem rnuki 20 hal,

D r o b n e  o g lo s se n ln
po 4  hl. oć wyrazu,

B U L I O N
przewyborny, z drobin i zwierzyny, pray 
droży żnin mięta zdrowa, pożywna i Unit 

zupa, po 24, 20 i 15 koron kUo,

Kazim iera M ateayńika — K o ło m yja , 
Mnichów 80.

t J M m n n r f i n a  kuracyjne 1 deserowe, r  IldUyr Ullflf najdoskonalsze szla 
chetne gatnnki, codzicft świeżo zrywane, 
5 kilo franco 1 zł. 75 ct. Wino z r. 190; 
pierwszej jakości, 4% litra franco zł. 2 
L. Altnen, Yersecz 14, Ungarn 76Ś

Poczta ll|2 pod Lwowem, przez 
aiosmnki familijne do 

zamiany. „Zamiana* restante, Lwów. 765

Miód potaniał!
cyjay twardy 5 kor. 90 hal., gfito-płynna 
patoka „rarytas mlodoboróv.u 6 k. 50 b. 
za 5 Ulg, franco. Własne pasieki, Korze- 
niewicz, em. nauczyciel, Iwanczany. 751

Ogrodnik obznnjomiony we wszyst­
kich gałęziach ogrodnic­

twa, z dobremi świadectwami, poeznknje 
possdy od 15 października. Szymon An- 
drejeiw w Parchaczn. 754

3 n n l r f l i n  z ^nrh?ią, 3 pokoiki z kn- 
p U K U jU  cheoką, zaraz do wynaję­

cia ui. Cłows 6. 75°

Jedyny skład

ro sy jsk ich

fu n t V*
I
4 ‘/

zł. e. zł. C. zł. 0.

O kruchy z na jlep ­
szych h erb a t . . Jco 80 40

Okruchy z tw lulem 2!~ 1 — — 50
F am ilijna . . . . 16U — 80 — 40
F am ilijna  leps-a . GL-- 1 — — 50
Czerwona . . . . a bo 1 80 — 65
Czerwons lepsza . 'A ' - 1 50 — 75
Fam ilijna Chunroy 3 Ui 1 70 — 85
Czarna w yborna 4_ 2 — 1 —
Czarna Llansin 4(40 2 20 1 10

W. Pan raczy tylko na próbkę naj­
mniejszą paczkę z wymieniony h her­
bat zakupić, a przekonawszy ,ię o jej 
wyb rnym smaku, innej już więcej uży­
wać ne zechce. Eolecijąc, kreślę się 
1  w y  osiom poważaniem 735

A . S E R A F I N ,
Lwów. Sienkiewicza 5,

obok Hotelu Georgia.
W ysyłki pocztowe franro, odwrotnie.

2  k a m ie n ic e  w  S a m b o r z e
na jednej parceli;

1 d o m  p a r t . w  Ż y d a czo w le
po bardzo przystępnych cenach, z powodc 

stosnakdw familijnych, do nabycia. 
Bliższą wiadomość adzfeli „Doroteum* — 
dla prowiacył za nadesłaniem marki 3o b

P e w n i  z a s t ę p c y
będa przyjęci 755

z a  w yRO taą p r o w l l f ą  — względnie 
za stałem wynagrodzeniem, eajmująoy się 
sprzedażą nowo patent, wyrobów dla wszel­
kich gmin i powiatów. Takie 1 jako ubo­
cznie zajęci mogą się tego podjąć. Zgło­
szenia pod „zapewniony zarebek 5698“  do 
binra imeracyjnego J .  ttregra, ul. J in -  

d rlstk a  19, Praga.

Masło 1. deserowa!
Codasień świeże, deserowe m a­

sło, netto  9 funtów za 9 k. — h. 
w ysyła franko za za iczk ą . Za n a j­
lepszą obsługę ręczę A n ton i D ro  
b n e r  w B rzesku. 724 ‘

3 M H 1

W  A d m i n i i t r a « j i  „ O  A Z U T T  I A « O D » W E 4 < *
ul. Kopernika 1. 7.

O o  n » i r ; F c i a
„Powstanie listopadowe 1830— 1332“, według H e n ­

ryka SchmiUa, w 2 częściach . . . k. — 60 h.
„Polacy w Hiszpanii" pamiętnik K ajetana W ojcie­

chowskiego .................................................. „ — 30 „
„Legiony polskie we W łosze-h* według H enryki

S e h m i t t a ............................................................... , — 8 0  „

„Polska w Pieśni®, śpiewy historyczne Juliana Ursyna
N iem cewicza ......................................................  — 30 „

„Bohaterowie polscy® (dwa zbiorki) z portretam i, sk re ­
ślił Czesław K saw ery Jankowski . . „ — 60 „

„Pam iętniki J a n a  Kilińskiego o rewolucyi w W arsza­
w ę  w r. 1794“    — BO „

„Gawędy staropolskie*, według różnych autorów ze­
brane, opraw ne . . . . . .  r — 60 „

„Skały  i kamienie®, krótki zarys mineralogii, z ry­
sunkami ...........................     — 30 „

„S larbozyk polski*, wybór najcelniejszych utworów
poezyi p o l s k i e j ...................................................  — 30 „

„Obrazki z Chin®, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 , 
„Z bratniej niwy®, wybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie K onrada Z alesk iego ...................................„ — 30 „
„Tadeusz Kościuszko® przez Leonarda Chodźkę . „ — 30 „
„Za ADeninami* Stanisław B e łz a .............................................  — 30 „

Z p rzesy łk ą  pocztow ą o 20  halerzy w ięcej za każdy tom .

M e d a l  Z l o t y  — H o r «  C o n c o u r s

MA i K A T A R Y
przeważycie CT6ARETEI i PROSZKU E S P I C

B Z N O Ś Ć .  K A S Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L C M E1 to OłfcifeaaU --------  -...........................   Ł----------= DU81___________     , ____
remlgaWf i r  M kateanU  ;l*mkowtgo je st uajsśuUranieiszTm środkiem do pokonania chorób organów

(oddedum-ęh—  F am g it w św m u c s  puncosnca i ctcRAdtozmai — We wsws" ’-*■ - ‘ ■■ ■
Tttreyi t raeranirj. — Sprzedaż bartom w Paryżu - a ć ł .  l i c n  r ś n i n t - L i  

Trrcba wymagać irtr.snoręcznciro podpisu na żażdej szture jan ; "r..’>v.łifi,.vit,ffl«ai»w*e3r7aeHKnr.-mqiK7rTmTa::'Twmnnr3Aapna,aaTOiinrrymBB.'aFmMin
We Lwowie w aptece Z. Rnckera. 538

S  i więcej dziennego zarobku!

P r a g a ,

Towarzystwo domowych robót pończoszko­
wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple­
cenia na naszej maszynie. Prosta i szybka 
praca na cały rok w domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
T o w arzy stw o  d o m o w y ch  ro b ó t po ń czo sz­
kow ych. — T lio s t. H .  W l i i t t l c k  i  S i t a ,  
F r a n t i s k o T O  n a b r e z i  « —1 8 4 . 504

Polecam  do ciągnieniu l  października ?oi
L t H t y  T u r e c k i e ,  

z główną wygraną 300.000 fr. złotsm
Losy tureckie aą obecnie najtańsze, a ze swoimi 6 ciągnieniami i 6 główne- 
mi wygranymi — mianowicie 3 po fr. ćoo.ooo, 3 po fr. 300.000 oraz bardzo 

liczne poboczne u znnezne wygrane, nadają »ię jako bardzo korzystna gra.

Polecam za gotowkę według kursu dziennego — albo
1 los tnreckl na spłaty miesięczne po koron 6-—, 8’—,
2 losy tureckie „ „ „  1 2 - ,  15-—,
5 losów tureckich „ „ „ 30'—, 50'—,

25 » .  n .  > 5 ° —. ł0 0 '—>
Polne, niepodzielne prawo gry już po złożeniu pierwszej raty wprost do 
mnie, na podstawie ustawowo wystawionego dokumentu sprze lały. Przesyłka 
pierwszej rsty najlepiej przez przekaz pocztowy, dalsze raty na czeki poczt.

E d w a r d  U r b a n ,  d o m  b a n k o w y ,  B e r n o ,
— — Wi el ki  plac 23—25 (we własnym  doma).
Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

S z t u c z n e

W dobrach K o m arn ia rtsk leh  JE. Karola hr. Lanckorońskiego są do

w  y & a A © r ż a > ' w i e r n a *
od 1 lip ca  1908, r a  l a t  szeSć, następujące fo lw a rk i:
C znIoK lce około 395 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk,
K llcko  około 375 m. roli, 87 m. ląk i pastw isk,
L i t e r k a  około 265 m. roli, 270 m. łąk i pastw isk,
P o rze c re  około 30 3  m. roli, 703  ta. łąk i pastwisk.

Bliższe warunki w zarządzie dóbr w Chłopach, poczta i telegr.
Komarno, który przyjmuje oferty zaopatrzone w wadyum  w w ysoko­
ści półrocznego czynszu ofiarowanego. 728

n a w o z y
najtaniej i najpewniej u źródła

Pierwsze galicyjskie 748

Towerz. atcyjne i  przemysłu chemicznego
l a w ó w ,  A k a d e m i c k a  8 .

s i rowadzaną, drogą, W O D Ę  8 E L T E B 8 K Ą ,
z a w ię p n f e  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a . l 3 s : a . l i C ! z r x o  s ł o r i a ,
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobr fabryki pod firmą

K. B z ą c a  i G hm urski w  K ra k o w ie
nlr Sw. G e r t r a d y  1. 4. 5

a G ł ó w n y  M k lad  w e  L w o w ie  w aptece J .  W e w l6 r -
g fc le g o  ul. Halicka.

f  A i a a M  w  /P « u h *ó m

pod artystycznem kierownictwem Ttt& dolfn  F r a n » ia k a . 

C odziennie p rz ed s taw ien ie  o 8-raeJ w locsorem .

W N ied z ie lę  i  św ię ta  dw a p rz e d s ta w ie n ia , o 4 te j i  o 8-m ej.

P ro g ram : The G reat Geets Fam ily, potpouri akrobatyczne. — 
H era, król żonglerów. -  F red  W ard, gw iazda Paryża. — 

„Ona nie ma kochanka®, farsa w jednym akcie. — Yitograph.

$ a l m i o s
a w a tą  8 a lv e so l

T utk i cygaretow e egipskie, o z d o b n e ,  dla w ybrednych sm a­
koszy. 820

P a lą  się równo i lekko, nie czernieją,, smak mają łagodny, nie spalają się 
szybko, wskutek tego dym Je st rbłoduy, 00 jest wielką zaletą tntek cygare- 
towycb. Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien pa­
lić tylko w cygarniczkach szklanych z w#tą „Sslvesol“ ; pochłania ona 

niholynę, a więc usawa jej szkodliwe działanie.
Oryginalny paklecik „W aty Sa'vesoL“ wystarcza na 230—too papierosów

Ink eygar.
10 c y g a r n i c z e k  s z k l a n y c h  1  k .  2 0  h a l .  

P a k l e d k  w a t y  „ § a l v c s o l “  3 0  I n b  6 0  h a l .  
lO O O  t n t e k  c y g a r e t o w y c h  D a l m i o s  3  k .  2 0  h a l .

Wyroby te poleca:

Zakład przem ysłowy w yrobów  papierowych
M 2 i O n M M t
W. BEŁDOWSKI, - -  Kraków 23.

■tssa

C. k. kolej padstw ow a,
Pociągi lokalne.

(Czas środkowo-europejski).

O d ch o d zą ze L w ow a: 
do Brzuohowic (od 5 m aja do 29 września włąoznie) 3“28,

3 45 i 5'45 popołudniu (od 5/5 do 29/9 wł. \y n ie ­
dziele i rz. k. święta); 12*41 popołudniu i (od 1(6 do
31(8 wł. w niedziele i rz. kat. święta) 9*05 rano;
(od 1 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat święta zaś od 1 czerw ca do 31 sierpu ia 
codziennie) 8 '34 wńeczór. 

do Rawy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9*15 przed południem, 

i 3 35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. k. 
święta) 1 3 5  pepołndniu

do Hzczeroa 10*45 przadpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2*10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P rzy ch o d n ą  do Lw ow a: 
i  Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 3*26, 5*30 

popołudniu i 8*20 wieczór, (od 5 m aja do 29 wrze­
śnia w ł. w niedziele i rz. k. święta) 1*46 popołu­
dniu ; (od 1 czurwoa do 31 sierpnia wł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10 05 przedpotud.; (od 5 do 31 m aja,
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. św ięta,
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9 35 
wieczór

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., i 9*25 w ie­
czór, (od 12/5 do 15(9 w niedziele i rz. k. św ięta) 
1010  wieczór.

ze Szczerca od 20|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz k św ięta o
9*40 wieczór,

z Lubienia od 12/5 do 15|9 wł. w uiedziele i rz k. św ięta  o
o 11*50 wieczór.

i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera, Neumana i F p .


